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0 rodzinie chrześcijańskiej.
u.

Pierwszą rodzinę Da święcie tworzyli nasi pier­
wsi rodzice, a w tjm pierwszym ich związku jest 
wyrażona świętość i nierozerwalność małżeństwa, 
władza rodz’ cielska nad dziećmi, patrjarchalna 
zwierzchność nad domownikam., a Dadewszystko 
godność Diewiasty jako matki rodzaju ludzkiegu jest 
uświęconą. Jak zaś z tej pierwszej rodziny rozcho­
dziły s’ ę pokolenia, narody i całj rodzaj ludzki, tak 
rodzina zawsze jest społeczeństwa fundamentem i 
porządku społecznego węgielnym kamieniem. Jak 
ptak bez skrzydeł i powietrza, jak ryba bez wody, 
tak i społeczeństwo bez rodziny obyć się nie może. 
Dlatego też widzieliśmy, jakie rozprzężenie i jaki 
upadek społeczny sprowadziło w- pogaństwie zachwia­
nie rodziny.

"Wtedy to, gdy cesarze i senat, gdy najwięksi 
myśliciele i statyści daremnie łamaL głowy nad 
wyszukaniem ratunku i naprawy dla społeczeństwa 
ginącego i staczającego się w przepaść, sposobiło 
się odrodzenie całej ludzkości w ubogim domku 
w Nazarecie. Pi zez tę Przenajświętszą Rodzinę, 
która go zamieszkiwała, miała się odrodzić podsta­
wa bytu społecznego, powstać nowa chrześcijańska 
rodzina. Przeczy sta Dziewica miała się stać wzorem 
matek chrześcijańskich, a ta największa chwała, 
jaka spotkać może stworzenie, że została wzięta do 
nieba i czczona jest nko królowa aniołów, miała 
podnieść cześć niewiasty chrześcijańskiej do niema- 
rzouej przedtem wysokości. Klątwa ciążąca przed 
tem na rodzaju niewieścim za nieposłuszeństwo i 
grzech popełnione w raju, została z Niej jednej 
zdjęta przy powiciu Syna w Betłeemskiej stajence, 
ale matirą rodzaju ludzkiego stała się przez uajsroż- 
sze boleści, gdy pod krzyżem stojącej na Golgocie, 
Syn na krzyżu konający, całą ludzkość w syuow- 
stwo oddawał. Praca ciążąca na rodzaju męskim 
jako kara środek ocalenia od złego, znalazła u- 
św ięcenie w św. Józefie, pracującym na utrzymanie 
Przenajświętszej Rodziny, a posłuszeństwo złamane 
w raju, przywrócone zostało przez Syna Bożego, 
który jjstał się posłusznym we wszystkiem“.

Jak słońce wiosenne, gdy po raz pierwszy pro­
mieniami uderzy o zmarzniętą ziemię, zrazu tylko 
lekko ją zabarwi, lecz coraz głębiej sięgając, wre­
szcie do wnętrza ją przeniknie i urodzajną czyni, 
tak słońce chrześcijaństwa działało zwolna, ale się­
gało coraz głębiej do serc społeczeństwa, aż je od­
rodziło i kwiaty cnót chrześcijańskich w miejsce 
zbrodni i szpetnych występków wywołało. Societas 
domesłica, społeczeństwo domowe, czyli rodzina 
chrześcijańska, stała się nowego rodzaju ludzkiego 
podstawą.

Nie dziw, że w tę podstawę godzi wróg chrze­
ścijaństwa i książę ciemności że rodzinę zatruć, 
rozerwać, zniweczyć i do rzędu kontrakiu poniżyć 
pragnie. Ale też z drugiej strony nic dziwnego, 
że stróże chrześcijaństwa, namiestnicy Chrystusowi, 
pasterze Jego gromadki pospieszyli w takiem nie­
bezpieczeństwie przypomnieć wiernym ów pierwo­
wzór rodziny chrześcijańskiej, Przenajświętszą Ro­
dzinę.

Już papież Pius IX potwierdził przed 26 laty 
(przez Brewe „Dum supremaeu, wystosowane do 
O. Prancoza T. J. dnia 1 stycznia 1870) bractwo 
Przenajśw. Rodziny, do którego już wówczas tysiące 
rodzin chrześcijańskich należało, aby w ter sposób 
stawić skuteczny opór zamachom na podstawę sn*- 
łecznego i religijne,/o porządku.Jego następca mą­
dry papież Leon XIII zwrócił się zaraz w pierw- 
szem orędziu swojem, Encyklice intronizacyjnej „ln- 
scrutabilisu (21 kwbtnia 1878) przeciwko „bezbo­
żnym ustawom1*, itóre sakrament małżeństwa do 
rzędu świeckiego kontraktu poniżają. Tegoż jeszcze 
roku wydał jednę ze swoich sławnych encyklik, 
wymierzonych przeciwko sektom socjalistów: „ Quod 
Aportolici munerisu (25 grudnia* 1878) i znowu 
godności małżeństwa przeciwko ich zamachom bro 
nił. \V dwa lata potem poświęcił tej sprawie oso­
bną encyklikę „ Arcanum" (10 lutego 1880) i dał 
świetny wykład Dauki kościoła o małżeństwie.

Idąc za śladem swego poprzednika, zatwierdził 
ponownie bractwo Przenajśw. Rodziny w B-ewe 
„Novum arcjumentum“ (Jo kard. arcyb. Florencji 
Bausa 20 listop. 1890) a w dwa lata potem wy­
dał osobnę konstytucję „ Cum nuper nobis“ (20 
czerwca 1892), w której nadał rozliczne odpusty 
dla członków bractwa Przenajśw. Rodziny, a na 
cały kościół przepisał duchowieństwu nowo ułożone 
officium i mszę św. „Sanctat Famihae“ i nazna­
czył dla III niedz. po Trzech Królach.

Skarby nauki i myśli głębokich zawarte są 
w tych encyklikach i w tem nabożeństwie, ale ani 
czas, ani pora po temu, aby je w zupełności przy­
wodzić. Ograniczę się więc do najkonieczniejszych 
uwag.

Jeżeli ludzkość miała się odrodzić przez Nowy 
Zakon i niwą rodzinę, to przede wszystkie m mał­
żeństwu musiała być przywrócona pierwotna niero- 
zerwaluość, a nadto związek ten musiał być uświę­
cony przez ten tajemniczy związek, jaki łączy Chi y- 
stusa Pana z Kościołem. Jako bowiem niewiasta 
wyjęta została z boku Adama, a Kościół powstał 
z otwartej rany u boku Chrystusa aa Krzyżu: tak 
związek małżeński w chrześcijaństwie uświęcony jest 
krwią najświętszą Zbawiciela. I jako w raju dane 
było pierwszym małżonkom drzewo żywota, które­
go owoce wciąż odnawiać i odmładzać się miały, 
jako Chrystus dał kościołowi nieustające ognisko 
miłości i ucztę, dającą nieśmiertelność w Najświętszym 
Sakramencie: tak i związek małżeński ma przez tę 
ucztę miłości wciąż się odnawiać, utwierdzać i wzma­
cniać. Ale jako Chrystus na krzyżu zaślubiał Ko­
ściół z cierniową koroną na głowie, spełniając ofia­
rę miłości dla ludzkiego rodzaju, tak małżeństwo 
chrześcijańskie ma za cel me rozkosze cielesne, lecz 
wypełnienie obowiązku ofiary i wzajemnego poświę­
cenia.

Nowa .to myśl i nieznana pogaństwu zasada, 
którą wypowiedział Chrystus Pan: „kto miłuje du­
szę swą, traci ją; a kto me rawidzi duszy swe* na 
tym świecie ku żywotowi wiecznemu, strzeże jej" 
(Jan XII. 25). Anima, dusza, ozDacza tu indywi­
dualne życie jednostki dla siebie samej, a myśl 
jest ta, że kto w chrześcjaństwie chroń: się w sa­
molubnej miłości własnej od obowiązków poświę­
cenia i ofiary, ten ginie marnie i bezpożytecznie 
dla kościoła i chrześcijaństwa, a natomiast im wię­
cej nienawidzi fnrolunstwa. im bardziej swoją isto­
tę daje na ofiar ,̂ im więcej bierze na siebie trudu 
i pośwjeenia, tem więcej wartości zyskuje jego in­
dywidualność. bo drugim otwiera szersze pole do 
zasługi i zbawienia, a sam przez to zapewnia sonie 
wieczną nagrodę.

Skoro zaś idea chrześcijańska poświęcenia i o- 
fiary jest przewodnią myślą małżeństwa, to w pier­
wszym rzędzie musi być jej przedstawicielem gło­
wa rodziny. Mąż ma być poświęcenia wzorem. Zwią­
zany pierścieniem wzajemnej wierności, który był 
niegdyś niewolnictwa znamieniem, ma być me pa­
nem lecz wzorem posłuszeństwa Boga i sumienne­
go pełnienia obowiązków, bo trud i mozoł Dadłna 
rodzaj męski za to właśnie, że pierwszy człowiek 
dał się przez niewiastę do nieposłuszeństwa uwieść. 
On ma być w domu jak słońce, około którego wszy­
stko się obraca, stosuje i przykład bierze. Tak, 
gdy ów setnik ewangeliczny uwierzył w Chrystusa, 
wtedy poszedł za nim i uwierzył dom jego cały. 
On ma być murem obronnym i tarczą ochronną 
swojej rodziny, przedewszystkiem i troskami ziem­
skim i, bo gdy trwoga przypadła na Przenajśw. 
Rodzinę, anioł przestrzega Józefa, aby radził w tej 
potrzebie i do ucieczki się sposobił.

Może być, że nie we wszystkiem tąk się u nas 
dzieje, skoro dws i biskupi polscy mówią coś wręcz 
przeciwnego. Jeden z nich poeta z czasów króla 
Muanisława, ks. biskup "Warmiński, mówi, że „mimo 
płci naszej przeróżne zalety, my rządzim światem, 
a nami kobiety11. Drugi, nie porta wprawdzie, ale 
pisarz, któreeo styl zdradza rękę ciężką od korda, 
a język przypomina chrzęst starożytnej zbroi Ks. 
biskup Łętowski mówi, że mąż trzyma „jeden wę­
gieł domu, a kobieta trzj".

W iec katolicki we Lwowie.
Lwów d. 9 lipcu.

{Lit*, oryginalny Głosu Narodu).
(wi). D uś tak samo, jak wczoraj, obrauowały 

wszystkie sekcje przez cały dzień w hali przemy­
słowej. Szczególnie ożyw: ne obrady toczyły się 
w sekcjach: prasowej, szkolnej i życia katolickiego.

Wieczorem o godz. 6 tej rozpoczęło się trzecie 
i ostatnie plenarne posiedzenie wiecu w hali mu­
zycznej. Sala i galerje tak samo, jak na obu po­
przednich posiedzeniach, przepełnione.

Zagajając posiedzenie odczytał marszałek ks. Sa­
pieha dwa telegramy nadesłane dziś przez kardy­
nała Rampollę z upoważnienia Ojca św. Leona XIII. 
Osnowa pierwszego teiegramu jest następująca:

„Ojciec św. wita wiec katolików Polaków, Ru­
sinów wesołym i serdecznym umysłem i wyrazy 
hołdu i miłości, raczył jak najmilej przyjąć, za co 
wedle zasługi dziękując, oświadcza zarazem szcze­
gólną życzliwość obu narodowościom ; udziels wszy­
stkim błogosławieństwa apostolskiego, aby w tem, 
czego sam wam kn waszemu pożytkowi życzy. Bóg 
raczył łaskawie poszczęścić i sprawić, by się to 
przy waszej usilnej pracy spełniło. Rampolla“ .

Drugi telegram opiewa: „Sodalisów kongrega­
cji marjańskich, na wiecu katolickim we Lwowie 
zebranych, Ojciec św. ze szczególną życzliwością do 
serca przyciska; za okazaną Stolicy św. uległość, 
wierność i przywiązanie, chętnie i słusznie pochwa­
la i wszystkim z głębi serca udziela błogosławień­
stwa apostolskiego, aby nigdy z dobrej ' drogi nie 
uscępowali, a sprawy katolickiej dzielnie bronili.— 
Rampolia" .

Obu telegramów wysłuchali zgromadzeni stoją­
co i w uroczystej ciszy.

Następnie odczytał sekretarz ks. Lubomirski spis 
dalszych telegramów, na wiec nadesłanych, poczern 
zabrał głos ku. prałat Jbotkowski dla wygłoszenia 
mowy: „O rodzime chrześcijańskiej", którą podaje­
my in exłenso wt wstęnnych artykułacn.

Z porządku dziennego ogłoszono rezolucje, przy­
jęte na dzisiejszych posiedzeniach sekcyjnych, po- 
uzem udzielił ks. marszałek głosu p. Kazimierzowi 
Chłapowskiemu. Sympatycznego gościa z Wielko­
polski, przyjęli zgromadzeni owacyjnemi opaskami.

„Świat ulegał dawniej przesądom, które znikły 
przed światłem lepszego przekonania — przyjdzie 
czas, że i o pojedynkach świat inaczej sądzić bę­
dzie". — Zacząwszy temi słowami generała Mo­
rawskiego, dał mówca następnie krótki rys histo­
ryczny pojedynków, które się wzmogły głównie 
w X 7I wieku. W Poisce już za Zygmunta 1 tra­
fiały się pojedynk. Prawo polskie bardzo surowo 
je Sądziło. Mianowicie uderza- w prawie polakiem 
za waro wanie praw tycn, którzy nie przyjmował 
pojedynków. Dowodem tego historja Pszonki.

Przechodząc do moralnego ocenienia pojedyn­
ków, przypomina mówca orzeczenie kościoła, że są 
one także grzechem przeciw Ojczyźnie — o czero 
świadczą liczne cytaty znanycn pisaizy. Pojedynek, 
jest dalej buntem przeciw państwu, a krzywdy wy­
rządzonej nie naprawia. Obrońcy pojedynków za­
słaniają się tem, że odwaga człowieka podnosi — 
ale odwaga nie zawsze idzie w parze z rycerską 
pogardą życia, kiedy cel ofiary zażąda. W  dzisiej- 
szem położeniu więcej trzebr odwagi, żeby odmówć 
pojedynku, niż żeby ich odbyć kilka.

W  dalszym ciągu oruówił prelegent ruch anti- 
pojedynkowy w Niemczech, walki parlamentarne i 
rezolucje zjazdu szlachty niemieckiej, że trzeba u- 
szanować tych, którzy pojedynku z przekonania od­
mawiają. Omówił dalej projekt sądów honorowych, 
jako lomedjum przeciw nojedynkom (odnowienie 
projektu generała Morawskiego) i wzywa opinję pu­
bliczna, aby skruszyła bożki fałszywego honoru i są­
dziła w tej sprawie, jak ns społeczeństwo katoli­
ckie przystoi, zgodnie z kościołem. Kończy odezwa­
niem się do Polek, aby one w tej spiawie użyły 
swojego możnego wpływu, którego tak bardzo oha- 
w a się książę Bismaick. Dla fałszywych bożków 
szkoda irwi polskiej, na tylu polach bitew i polach 
męczeńskiej przelanych pod znakiem krzyża. Bóg 
jej może jeszcze zażądać w prawdziwie śvr;ętej spra­
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wie — wtenczas nauczcie synów, by z walu: nie 
nstąpili inaczej, jak z tarczą lub na tarczy". (Prze­
ciągłe oklaski).

Nastąpił odczyt ks. dra Klemensa Sarnickiegc : 
„Z dziejów Unji brzeskiej". Prelegent naszkicował 
kilku zdaniami przebieg wypadków dziejowych, po­
przedzających Unję, a doszedłszy do daty 1596 r., 
m ówił:

„Od tego czasu rozszerzała się Unja coraz bar­
dziej, a w r. 1712 oświeciła i Galicję, w tym bo­
wiem roku przystąpiło do katolicyzmu bractwo 
Stauropigji we Lwowie. Stanowisko rządu polskie­
go było dla sprawy przychylne: nie można go wi- 
nió o nietolerancję, lecz przyznaó należy, że szcze­
rze Uuję popierał i gdyby nie ta szczerość. Unja 
nie wydałaby takich pięknych owoców.

Szczodrobliwość panów w wyposażaniu bi­
skupstw, klasztorów i parafji, poparła też niemało 
rozwój Unji. Prawda, że niektórzy z szlachty ru­
skiej przeszli wprost na obrządek łaciński, lecz b yły 
to wypadki luźne, zresztą ze stanowiska katolickiego 
nie przyniosło to żadnej straty.

Od tej pory z pomocą boską życie religijno- 
moralne i duchowe poczyna rozwijać 3ię jak naj- 
świetniej i dziś stoi ono niezmiernie wyżej od ży­
cia duchowego sohyzmatyckiej Rosji. I tam nie 
brak wpraw dzie wspaniałych kościołów i świetnych 
obrzędów, lecz na wszystkiem tern cięży lodowata 
martwość, brak ożywczego ducha, co przyznają na­
wet sami pisarze rosyjscy, jak Sołowjew.

W rzeczywistości dałoby się dowieść nawet, że 
całe zastraszające moralne zepsucie państwa rosyj­
skiego, jest wpływem schyzmy, że jej przypisać 
należy despotyzm moskiewski i upodlenie znacznej 
części społeczeństwa. Naród ruski ochroniła Unia 
od tych następstw". (Oklaski).

Następnie udzielił ks. marszałek głosu włościa­
ninowi Skwarze z krośnieńskiego, który w króikiem, 
lecz serdecznem przemówieniu objął sobie wszyst­
kich. Zacząwszy od chrześcijańskiego pozdrowienia: 
„Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!" — 
przypomniał mówca przeszłą wspólną dolę Polski 
i Kusi, które razem stanowiły przedmurze Chrze­
ścijaństwa przeciw Turkom i Tatarom. Dziś inny 
wróg zagraża — socjalna demokracja, ale w Bo­
gu nadzieja, że mu się nie damy, tylko idźmy 
wszyscy razem z tern hasłem, które prowadziło 
wodza ludowego Kościuszkę i jego zastępy, pod 
hasłem: Bóg i Ojczyzna! (huczne oklaski).

W dalszym ciągu posiedzenia uchwalono — 
na wniosek hr. Koziebrodzkiego powołać na komi­
sarzy do wykonania uchwał wiecowych i przygo­
towania następnego wiecu, dotychczasowych komi­
sarzy: nrof Tadeusza Piłata, ks. Władysława Sa­
piehę i adwokata Stefana Fedaka (Kusina), a na 
delegatów komisarzy wiecowych w Krakowie pp. 
hr. Ludwika Dębickiego i hr. Karola Scipiona — 
pierwszych i drugich z prawem kooptacji i utwo­
rzenia komitetu przygotowawczego. Nadto uchwa­
lił wiec wyrazić podziękowanie komitetowi wieco­
wemu w ręce prezesa tegoż prof. Piłata —  za przy­
gotowanie obecnego wiecu.

Teraz zabrał głos — przywitany przeciągłemi 
oklaskami — czcigodr arcypasterz obrz. ormiań­
skiego ks. Issakowicz. 'W podniosłem, a blisko go­
dzinę trwającem przeraówienin podniósł znaczenie 
nrac wiecowych, ale zarazem zwrócił uwagę ze­
branych, że na tern nie kończy się, ale dopiero za­
czyna dzieło, któ.e dalej ma być prowadzone w du­
chu katolickim, a to przez całe życie, po katolicku 
prowadzone. W końcu udzielił ks. arcybiskup wspól­
nie z kardynałom Issakowiczem, ks. arcybiskupem 
Morawskim i biskupem Weberem wszystkim zgro­
madzonym arcypasterskiego błogosławieństwa, po­
czerń na jego wezwanie wnieśli zebrani trzykrotny 
okrzyk na cześć Ojca św. Leona XIII i cesarza 
Franciszka Józefa.

Na tern o godz. 10 wieczorem wyczerpano po­
rządek dzienny i marszałek ks. Sapieha zamknął 
pęsiedzenie, a zarazom wiec krótką przemową, 
w której złożył podziękę mowcom i referentom 
wiecowym za ich trudy, a marszałkowi krajowemu 
hr. Stanisławowi Badeniemu, oraz dostojnikom ko­
ścielnym świeckim za ich obecność na całym 
wiecu.

Imieniem zebranych podziękował znów prof. 
Piłat k3. Sapieże za przewoduictwo w obradach.

Po posiedzenin udała się znaczna część ncze- 
stników wiecu na wspólny bankiet do kasyna miej­
skiego — inni wieczornemi pociągami porozjeżdżali 
się do domów.

KB ŚWIATA.
Wiedeń d. 8 lipca.

“(Lił* oryginalny Głosu Narodu),
(gs.) W uroczej wilegjaturze Dornbach, pod Wie­

dniem, stoi w cieniu rozłożystych drzew samotnie 
piękna zresztą willa. Cisza w około, jakby tu wszy­
stko zamarło. W willi od wielu lat zamieszkał cu­
dzoziemiec; był on dziwakiem, stroniącym od ludzi. 
Nikt głosu jego nie słyszał. Nie rozmawiał bowiem 
z nikim, prócz ze starą posługaczką, która wszystkie

jego potrzeby życia zaspakajała. Zresztą mało go 
było widać. Wychodził z domn albo bardzo z rana, 
kiedy wszyscy w sąsiedztwie spali. lub o zmroku 
wieczornym. Do wnętrza willi nie wpuszczał nizogo, 
nawet i posługaczki, która załatwiała z nim wszel­
kie sprawy przez okno w dziedzińcu. Samotny dzi­
wak, nazwiskiem Dierksen, był Holendrem z urodze­
nia, z zarodu zaś kapitanem okrętowym. Opowia­
dano, iż raz, kiedy się znajdował na Oceanie, sza­
lona burza zatopiła statek wraz z jego żoną i dzie­
ćmi. On jedynie z dwoma majtkami uratować zdo­
łał życie. Katastrofa pomięszała mu zmysły. Obłą­
kanym nie był, tylko bzikowatym dziwakiem, stro­
niącym trwożliwie oa ludzi. W Dornbachu mieszkał 
od lat szesnastu, zawsze jednym trybem, samotnie 
w dość aużej. jednopiętrowej willi. Z domu naprze­
ciw widziano przez okna jak on się zawsze z rana 
wymykał z swojego schroniska przed światem. Od 
dłuższego czisu nikt go jednak ani widział ani spo­
tykał i posługaczka, która tylko raz w tygodniu przy­
chodziła do niego, nie mogła się zeszłego tygodnia 
dopukać do okna. W drugim tygodniu tak samo. 
To naprowadziło ją na myśl, czy się staremu odlud- 
kowi co nie stało. Zawiadomiła policję o tem. Otwo­
rzono drzwi, a kiedy przedstawiciele władzy weszli 
do pokoju, gdzie dziwak przesiadywał, uderzyło ich 
ogromnie silne cuchnięcie trupa Straszny też widok 
przedstawił się ich oczom. Trup starca silnie już 
nadgniły, znajdował się w siedzącej pozycji na fo­
telu przy biurku. Lekarz stwierdził, iż samotLik ten 
już przed dwoma tygodniami zakończył życie. Mor­
derstwo jest wykluczone. Tknął go paraliż.

Smutna te historja nieszczęśoiem życia saołata- 
nego dziwaka.

Eozweselmy się teraz innym epizodem wielko­
miejskiego życia.

Naiwną była panna Matylda Zochtring, aktorka z za­
wodu, naprzód w Krammat-Neusiedel, potem w 0- 
denburgu. Jednak panna Matylda była nie tylko 
„naiwną" na deskach teatralnych, lecz także i w ży­
ciu, jak tego dowodzi sceua następująca przed sądem.

Oskarżonym jest 25-letni agent Eiril Jellitz, f̂ał­
szywie zowiący się baronem Erlangerem". Z aktu 
oskarżenia dowiadujemy się, iż on 24 września b. m. 
za piękną artystkę, jak cień, szedł za nią aż do jej 
mieszkania. Potem posłał jej bilecik z napisem: Ba­
ron Brlanger czułby się wielce szczęśliwym, jeśliby 
Pani pozwoliła złożyć sobie uszanowanie. Jakżeż nie 
przyjąć barona Erlangera, posiadającego sławę miljo- 
nera?... Liścik osiągnął skutek. Panna Matylda przy­
jęła go nawet bardzo uprzejmie. Mówił z n:ą o swo­
ich arystokiatycznych zamiłowaniach i przyzwyczaje­
niach, o sporcie, że lubi bawić się w damskicm to­
warzystwie, szampanem i kartami nie gardzi, doda­
jąc przytem:

— Wie pani — wyznać to muszę — że jestem 
trochę., jakby to powiedzieć?... lamparciną.

Wkrótce byli poufale ze sobą. Baron zachowywał 
się nawet tak, jak gdyby był z nią najzażylszym w 
świecie, jak gdyby z sobą zjedli już beczkę soli. Uj­
mując ją za rączkę czule, przeraził się nagle na wi­
dok pierścionka, jaki „naiwna" nosiła na palcu: .

— Mój Boże! — zawołał — jakżeż można tak 
cudowną rączkę szpecić takim pierścieniem! Rzekł 
i ściągnął pierścień z jej palca chowając go kieszeni. 
Pierścień był wartości 50 &łr. „baron" obiecał jej 
zaiaz nazajutrz przynieść pierścień brylantowy za 
kilkaset guldenów. Również i jej zegarek nie podo­
bał sią baronowi więc schował go także, by obda­
rzyć ją odpowiedniejszym. Potem poszli razem do 
Sachera. Przed kolacją prosił baron pannę Matyldę, 
by zatelefonowała do jego rodziców, zapytując ich 
czy jego stangret Jan wrócił już z ekwipażem z Ba- 
denu, a jeśli wrócił, by przyjechał po dziesiątej do 
Sachera. Panna Matylda nie była bardzo wprawną 
w telefonowaniu, więc trudno było się jei porozumieć 
z rodzicami barona. Może chwilowo był drut po­
plątany.

— Zostaw aniołku — rzekł baron widząc jak 
się Matylda męczy przy telefonie i nie może przyjść 
do ładu — nic to nie szkodzi. Jeśli się nie możesz 
porozumieć z nimi, weźmiemy po prostu fiakra. Ju­
tro będę ciebie za to cały dzień wozić moim ekwi- 
pażem po Praterze.

Baron zapomniał wziąć z sobą pieniądze, dlatego 
pożyczył sobie u naiwnej, zanim się udali do Sachera, 
„bagatelkę" 115 złr., z których po zapłaceniu wie­
czerzy, została mu się jeszcze „na kawiarnię" pięć 
dziesiątka. Nazajutrz oczekiwała naiwna, która przy­
padkiem wczoraj zrobiła swe szczęście, z bijącem 
sercem barona Erlangera. Godzina biegła za godziną 
a tego, który miał ją obsypać nie tylko miłością, 
ale tysiącami, jak nie było. tak nie było: Znikł i nie 
pokazał się więcej, dopiero przy pomocy policji zdo­
łała panna Matylda odszukać adonisa, a zobaczyła się 
z nim przed kratkami sądu.

Zasądzono biedaka za wyrządzor ą pannie Matyl­
dzie szkodę w wysokości 245 złr. na jeden rok cięż­
kiego więzienia. Prawie nie do uwierzenia, żeby 
„naiwna- ze sceny mogła być tak naiwną w życiu, 
a przecież tak było, jal to dowodzi powyższa auten­
tyczna hiptoria.

Wiedeń 9 lipce*.
(.List oryginalny Głosu Narodu)

Sprawa jubileuszowej wystawy przemysłowej, która 
ma być otwartą w 1898 roku, zaczyna się nieco wi­
kłać. Wybuchły bowiem nieporozumienia między ko­
misją centralną a wydziałem wykonawczym. Na osta- 
tniem posiedzeniu, przyszło do ostiej wymiany zdań. 
W dyskusję wmieszano nawet politykę. Prawdopodo­
bnie członkowie wydziału, a radcy tajni: Traun i 
Durnba, baron Czedik, Schwegel, Maksymiljan Mau- 
thner, Kitschelt i kilkn innych, podadzą się do dy­
misji. Kwestja obchodzi żywo Wiedeńczyków i wszy­
scy się dziwią, że tak ważne przedsięwzięcie w sa­
mym już początku napotyka na znaczne trudności.

W miejscowości kąpielowej Gmunden, nadzwyczaj 
licznie uczęszczanej przez arystokrację austrjacką i 
wielki świat finansowy, dokonano przedwczoraj mor­
derstwa na osobie 77-letniego starca Marjusza Oster- 
setzera, znanego dobrze w szerokich Kołach wiedeń­
skich. Powodem tego czynu zbrodniczego, był rabu­
nek. Zbrodni dopuścił się młody Bawarczyk Hubert 
Fingerhut, syn wyższego urzędnika państwowego, 
z zawodu komisant handlowy. Nieszczęśliwej ofierze 
zabrał znaczLe kosztowności, 12.000 zfr. w papierach 
wartościowych i 285 złr. gotówką. Ponieważ służDa 
hotelowe widziała go kilkakrotnie wśród dnia i zau­
ważyła, że bacznie się rozglądał po kurytarzu, z któ­
rego jedne drzwi prowadziły do pokoju Ostersetzera, 
policja mając dokładny rysopis, wkrótce wy­
kryła, że udał się do WiedLia. Wczora1 'wieczorem 
ajenci przyaresztowali go w hotelu w śródmieściu. 
Znaleziono przy nim znaczną część zdobyczy i przy 
pierwszem przesłuchaniu w komisarjacie policji przy­
znał się zupełnie do zbrodni.

Na kolei południowej, w bliskości stacji Gótzing, 
o kilka mil od Gracu, przytrafił się przerażający wy­
padek. Pociąg pospieszny najechał wóz, w którym 
znajdowało się 7 osób. Pięć z nich zostało na miej­
sca, dwie ciężko zranione. Ocalał tylko koń. Wóz i 
ciała zostały literalnie poszarpane w kawałki. Stra­
żnik kolejowy nie zamknął rogatki, a furman widząc 
wolny przejazd, wjechał na tor. W tej chwili, całym 
pędem pary nadleciał pociąg i zmiażdżył nieszczęśli­
wych. Swój.

Przysięga pana Sylwestra.
Obrazek

Klemensa Junoszy.

(Ciąg dalszy).

Zatrzymał się, spojrzał na zegarek, na okna 
willi szczelnie zamknięte roletami, westchnął i mó­
wił dalej:

— Do pociągu jeszcze czas, a ta histeryczna 
piękność dotąd spoczywa. Pozwoli pau aokończyć 
opowiadania ?

— Ależ proszę.
— Będę się streszczał. Ostatecznie kuzyn mi 

zapowiedział, żebym nazwiska nie włóczył po za­
kładach, w którycn przebywa motłocŁ i aby mi to 
zadanie ułatwić, zaproponował mi posadę tu, wła­
śnie przy tych willach. Mam tytuł „pana rządcy", 
mieszkanie gratis, usługę, prawo używalności owo­
ców i wszelkiej zieleniny z ogrodów, a prócz tego 
pensję małą, lecz wystarczającą na moje skromne 
potrzeby. Objady gotuje mi żona stróża, w sąsie- 
dniem miasteczku mam, jeżeli chcę, kufelek i to­
warzystwo.

— Jest i towarzystwo ?
— Znakomite: es:s-nauczyciel szkoły elementar­

nej, któremu się zdaje, że ja powinienem być mi­
nistrem ; lekarz starnszek, piorunujący na postęp, 
żyd Kielman, doskonały szachista i filozof, puczś- 
halter rozgoryczony z powodu wynalezienia kcleij 
żelaznych.. i jeszcze kilku. Gawędzimy nieraz ca- 
łemi wieczorami aż do późnej nocy.

— I nie przykrzy się panu?
— Ależ wprost przeciwnie! Wymarzona posa­

da! Błogosławię kuzyna; moje studja rad mową 
„andrusów", dorożkarzy, szynkownią na Czernia­
kowskiej i wszystkie okoliczności, które mnie w to 
ciche ustronie przywiodły. Mnie jest ćob-ze, zu­
pełnie dobrze. Siedzę tu od lat pięciu. Kuzyn do­
tychczas był zadowolony, nazwiska nie naiażam na 
kompromitację, aż dopiero teraz... trzena nieszczę­
ścia! I dokąd pójdę, gdzie się obrócę? A już za­
siedziałeś się tak. zniedołężniałem, nie mam siły 
do ponownej włóczęgi i życia bez jntra.

— Ale cóż się stało?
— Nieszczęście...
— Wypadek?
—  Zdarzenie, tak, wypadek. Człowiek jest igra­

szkę w ręku losu.
— Nie rozumiem. Moze... sprzeniewierzyłeś się 

pan kuzynowi.
— A panie; ja jestem nczciwy człowiek z za­

sady, cudzego strzegę, jak oka w głowie.
—  Więc cóż ?
— Patrz pan — rzeał, wskazując ręsą na wil­
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lę. —  Patrz pan... właśnie roleta się podnosi i przez 
szyby widać damę w batystach.

— Cóż, dama jak dama, młoda, o ile dostrzeaz 
mogę.

Tak, młoda i ładna. O! podnosi rękę, z któ­
rej onada batyst, śliczna ręka, istny marmur z Car- 
rary! Patrzy na nas, a oczy ma duże, czarne jak 
piekło. Włosów lar, falą spływa na ramiom.. Ona 
o tem wie, nieraz rozpuści je zupełnie, jak płaszcz 
aksamitny i tak chodzi przed willą, lub po ogro­
dzie. Ona 10 jest sprawczynią mego nieszczęścia, 
ale bo też i kuzyn mój. Ni© pojmuję, jak mu po­
dobna myśl do głowy przyjść mogła.

— Zakochaieś się pan?
— Jeszcze gorzej.
— To już nie wiem, co mam myśleć.

— Stała się przyczyną mojej zguby, zatruła mi 
życie, zburzyła przyszłość...

—  Któż jest dama?
— Ta dama jesł małżonką pewnego handlują­

cego, spekulanta, czy przemysłowca. Nie ma dwóch 
miesięcy, jak się pobrali. Mieszkają w Warszawie, 
a na lato najęli tę willę, którą pan dobrodziej chce 
wynająć.

— A więc ci państwo wyjeżdżają.
— Tak, panie.
— Mieszkanie niedogodne?
—  Śliczne, doskonałe, cacko. Nie dlatego mó­

wię, że należy do mego kuzyna, ale że tan jest • 
lepszego w okolicy nie ma.

— Jakiż tedy po* ód?
— Niech pan słucha. Ona ma na imię Berta, 

pani Berta, on pan Henryk. Zdaje się, że kochają 
się nawzajem i dość czule. Są bogaci, on, jak ona 
mówiła, robi w różnych rzeczach, głównie w weł­
nie. To wyrażenie nie jest wzięte z gwary audru- 
sów. Wynajęii tę willę, sprowadzili się, było bar­
dzo dobrze przez dwa tygodnie. On czasem wyjeż­
dżał do Warszawy, ale na baLdzo krótko, rano dom 
opuszczał, wieczorem wracał. Pani Berta była za­
chwycona mieszkaniem, parkiem, kwiatami, wodą. 
Kołysała się w hamaku, używała przejażdżki wo­
dnej łódką po rzece, chętnie zbierała kwiatki w są­
siednim b-sie. Wszystko zachwycało ją, wydtwała 
radosne okrzyki i klaskała w ręce, jaK m;»łb dzie­
cko... a ja, proszę pana, postąpiłem, jak idjota, 
jak mente captus w najprzedniejszym gatunku, te­
raz dopiero to widzę.

— Cóżeś pan zrobił takiego?
— Popełniłem wielki błąd. Trzeba było pujść 

do nich, do tych państwa i zażądać zapłaty czyn­
szu, przy zgodzie bowiem dali tylko zadatek. Tego 
nie uczyniłem, ż-nowałem się. Ludzie bogaci, on 
finansista, handlujący wełną, człowiek elegancko 
ubrauy, z łańcuszkami, pierścieniami, ona wystro­
jona, aż szeleści i jakże s'ę tu takim przypominać 
o jakieś głupie kilkaset rubli!?

— Tymczasem zbankrutowali?
— Nie panie, zaszła innego rodzaju historja, 

w której i ja odegrałem pewną rolę. Stało się to 
przed tygodniem, właściciel tych willi, a mój kn- 
zyn, był na miejscu, przyjechał z budowniczym, 
aby wybrać miejsce na now ą willę, bo taka rzecz 
nieźle procentuje podobno... Pan Henryk ze swoją 
małżonką siedział przy stole na werandzie; pili 
wino z pomarańczami i z lodem, gdy w tern nad­
biegł ze stacji posługacz z depeszą Nasz lokator 
przeczytał i chwycił się oburącz za głuwę.

— Ważnego coś było widocznie.
— Jakaś awantura z wełną w Berlinie, wzy­

wano go, aby natychmiast przyjechał, szło bowiem 
o grubą spekulację, o tysiące. Rzeczywiście znalazł 
się w dość trudnem położeniu. Z jednej strony 
wełna, z drugiej młoda żona: nie sposób opuścić 
pierwsze.!, nie sposób pozostawić drugiej w lesie, 
samotnie, gdyż inne wille nie są jeszcze zajęte. 
Wezwano mego kuzyna i mnie na naradę.

— Jakaż narada?... Najprościej było zabrać 
żonę z sobą do Berlina, a tym sposubem pogodzić 
jedno z drugieno

(Ciąg dalszy nastąpi).

MONTE-LEONE.
POWIEŚĆ 

Pawia d' U grem ont. (95)

(Ciąg dalszy).

Ponieważ spojrzenie L.dji, pełne inteligencji 
energji, jawnie przeczyło temu przypuszczeniu, no- 
tarjusz dodał:

— Wiem o tem, że pani masz umysł silny... 
a także, że przekonanie pani może być oparte na 
tysiącu obserwacyj, wypadków drobnych, które 
panią w niera utwierdziły; że mogą istnieć 
trudne do określenia, lecz niezbite, na których 
rzeczy wspierasz wierzenia swoje.. Swoją drogą, 
wierzeń tych, które z czasem mógłbym z panią 
podzielać, ze względu na to, iż wierzę w inteli­
gencję i prawość pani, nie powinnaś narzucać n i­

komu, kto nie zua cię tak jak ja... Ponieważ pan 
Ludwik Berthier ma w tem interes by panią i 
jej ciotkę podać za warjatki, radzę więc stano­
wczo nie zdradzać się przed nikim ze swemi my­
ślami.

— Jednakże...
Notarjusz przerwał mówiąc:
— W razie, jeżeliby to było prawdą, w co pani 

wierzysz, że Leon kiedyś ma powrócić, nie lękaj 
się... Wtedy, poparty przez matkę, panią i wielu 
innych, sam sobie wymierzy sprawiedliwość, bądź 
tego pewną. Jak na teraz jest fakt niezaprzeczony. 
Powiedziano i rozgłoszono, że kuzyn pani został 
zabity na polowaniu u Ludwiia Berthier; ciało je­
go sprowadzono do Paryża.. wszyscy jego znajomi 
oglądali je, dotykali i uznali jegc tożsamość... Nikt 
nie uczynił najmniejszej wątpliwości... Odbył się 
pogrzeb, sepultura została wydaną, postępowa­
nie spadkowe przeprowadzone; i teraz po latach 
prawie dziewięciu, na mocy sennego widziadła ko­
biety, która była obłąkaną, bez żadnych dowodów 
ani poszlak, ui stąd ni zowąd oświadczyć: Leon 
Berthier żyje!... Nie, nie, o tem nie może być 
mowy.

— Boże mój, więc co czynić?...
— Ja radzę pani jedno. Tymczasem przystawaj 

na testament taki, ,,akim jest, tylko nie zrzekaj się 
czwartej części zastrzeżonej. Zabierz klejnoty ba­
ronowej, złożone u mnie, nasfępnie wejdź w ukła­
dy z Ludwikiem Berthier co do renty, jaka ci się 
prawnie należy... Nawet nie czyń mu żadnych tru­
dności, żeby nie obudzić w nim podejrzenia, i zo­
staw bieg rzeczy wypadkom. Chodziły pogłoski, 
że ciotka pani umarła. Lepiejby może było, by nie 
mówiono o niej w obecnej chwili.

Po tych błowach, pan Thibaut Gauthier zaczął 
chodzić wzdłuż i wszersz pokoju, w widocznem 
poruszeniu, które zwolna przeszło w stai głębo­
kiego cierpienia moralnego.

Stawał, chwytał się oburącz za głowę, i znowu 
chodził wzburzony. Nareszcie zatrzymał się przed 
Lid ją.

— Wzruszyłaś mnie pani prawdziwie — rzerf 
do niej. — Jesteś kobietą o tyle wyższą, umysłem 
tak zbliżoną do Franciszka Berthier, że kiedy mi 
powiedziałaś: „Testament ten jest fałszywy, ponie­
waż zostaje w zupełnej sprzeczności z tem, czego 
chciał mój brat stryjeczny, według tego, jak mię 
zapewniał, że taka jest jego woia nieodwołalna11, 
jestem wstrząśnięty...

Urwał, zaczerwienił się aż do oczu, ijgłosem, 
drżącym ze wzruszenia, mówił dalej:

— Jakieżby to było okropne!... Zresztą, muszę 
to z bliska rozpatrzeć... Paui usunie się od wszy­
stkiego, by nie miano się na baczności, i raz je­
szcze powtarzam, pozostaw mi wszystko w tym 
stanie, jak jest. Potem, zobaczymy.

— Zatem, gdzież jest owa czwarta część, zare­
zerwowana dla mojej ciot&i?...

— Złożona w banku Berthier, w papierach pro­
centowych; część jej stanowi pałac w parku Mon- 
ceau. Zarówno papierów jak i ruchomości baron 
teraźniejszy nie może ruszyć bez upoważnienia 
pani Edyty.

— A ile wynosi ta czwarta część?...
Pan Thibaut-Gautier przejrzał jakieś papiery i 

wygłosił cyfrę trudną do uwierzenia : dwanaście i 
pół miljonów!...

— Sukcesja — rzekł — była rzeczywiście o- 
szacowaną na pięćdziesiąt milionów.

Lidja przyjęła tę wiadomość bez zdziwienia.
— Bądź pan łaskaw — rzókła — zająć się 

tem. by Ludwik Berthier wypłacał nam tyko stc 
tysięcy franków rocznie. Wuj mój, jak panu wia­
domo, złożył dla mnie na ręce pana kapitał, od 
którego renta wynosi połowę tej sumy. Odbiera­
łam ją dość regularnie od chwili zniknięcia Leona, 
lecz mama nib wzięła ani grosza. Co się mnie ty­
czy, biorę na siebie wyłuszczenie ciotce wszystkich 
powodów, jakie mi pan przedstawiłeś by skłonić 
ją do zgody na wszystko, tymczasowo!...

— Inaczej być nie może — rzekł notarjusz.— 
Czy pani nie będzi się widniała ze stryjem przed 
wyjazdem do Saiutes?...

— Nie, nie chcę, i nie będę mogła!... Lecz 
pan musisz mi udzielić pewnych wskazówek.

— Jakich ?»..
— Loon, w czasie rzekomej swej śmierci, miał 

się żenić z pauenką, która się nazywała Eliza de 
Terrenoire. Zaręczyny odbyły się w przeddzień ka­
tastrofy. Matka, uwiadomiona listem, z radością 
zgodziła się na wszystao... Panienka bvła biedna, 
lecz dobrego rodu i bardzo szlachetna. Po powrocie 
z Saintes, matka moja miała się z panem rozmó­
wić, co do spisania umowy ślubnej. Smutno okoli­
czności, któro panu są wiadome, stanęły jej na 
przeszkodzie. Panienka pisywała do mnie czas ja­
kiś. Potem nagle wszystko sio urwało Od czasu 
tych vypadków, pierwszy raz jestem w Paryżu. 
Chciałabym dowiedzieć się, jaki jest obecnie jej 
adres, i co się z nią dzieje... Czy pan będziesz 
mógł mnie objaśnić?...

— Gdzie ona dawniej mieszkała?...
— One objęły zarząd w D om L  rodzinnym po 

Oktawji Lagarde.
— Dom rodzinny oddawna już sprzeaany. Ale 

może te panie jeszcze tam są, lub może osoby, któ 
re po nich nastąpiły, będą mogły objaśnić panią 
w tym względzie. Co do mnie, pierwszy raz o nich 
słyszę.

Lidja uścisnęła rękę starego przyjaciela, dała 
mu niektóre jeszcze polecenia i pożegnała go, mó­
wiąc:

— Postaram się dowiedzieć sama, co się ztenii 
paniami stało.

— Czy już nie zoDaczę pani przed wyjazdem ?...
— Prawdopodobnie nie. Postaram się skłonić 

baronową, aby poszła za pańską radą, potem dupie- 
ro powrócę.

Lidja slauęła w jednym z pierwszych hoteli pa­
ryskich, gdzie kazała się zapisać pod nazwiskiem 
pani Bernard, bo tak jej matka była z domu. Je­
szcze tegoż wieczora zaczęła szukać Elizy, by za­
wieźć ją Edycie, stosownie do obietnicy.

Dom rodzinny został rzeczywiście sprzedany przez 
Ludwika Berthier. Powiedziano tam Lidji, że pani 
i panna dę Terrenoire musiały n&ąle ustąnić. Nikt 
nie wiedział co zaszło, lecz żyła jeszcze stara ko­
bieta, imieniem Genowefa, która u nich służyła i 
wydawała się bardzo do nich przywiązaną; ona z pe­
wnością będzie mogła udzielić więcej szczegółów.

— A gdzie mieszka ta Genowefa? — zapytała 
Lidja.

— Jeszcze w roku zeszłym tuliła się przy ulicy 
Souftlot nr 13, u osób bardzo porządnych, dla któ­
rych nie znajdowała pochwał. Musi ona tam je­
szcze żyć.

Lidja udała się na ulicę Soufflot. Porozumiawszy 
się z odźwierną, weszła na pierwsze piętro, powie­
dz ano jej bowiem, że Genowefa służyła za kuchar­
kę u jakiegoś wydawcy, którego mieszkanie prywa­
tne tam się znajdowało.

Gospodyni domu, widząc, że ma do czynienia 
z usobą bardzo przyzwoitą, wysłuchawszy jej rzekła:

— Przyszlę tu Genowefę; pani będzie mogła 
pomówić z nią dowoli.

Niebawem ukazała się we drzwiach dawna go­
spodyni Krystyny.

— A ! panno Lidjo! — zawołała, poznając ją 
od razu — Boże mój, co ja widzę?... Mówiono, że 
pani do śmierci maiki wstąpiła do klasztoru!...

— To wszystko jedno — odparła Lidja z uśmie­
chem — dość, że tu jestem i potrzebuję z tobą 
pomówić.

— Bardzo mi będzie przyjemnie, jeżeli potrafię 
przysłużyć się czem pani.

— Ńo, więc czy możesz powiedzieć mi, co sie 
dzieje z panią de Terrenoire i jej córką?...

— Chyba to,*że biedne, kochane te ; sto ty miały 
strapień co nie miara!... Niewiele wiem po zatem, 
ale co wiem, najchętniej pani zakomunikuję. Gdy 
brat pani zaręczył się z panną Elizą, śliczne dzib- 
wczątko me posiadało się z radości. Pan baron zno­
sił j^  kwiaty, ofiarowywał klejnoty!... Była jak w 
raju!.., Odchodziła od przytomności!.. Naraz, w trzy 
dni potem, jej matka i ja nastajemy ją leżącą w pa­
wilonie bez przytomności, z dziennikiem w rączce 
zaciŚLiętym. Dowiedziała się o wypadku brata paui 
i padła bez zmysłów... Skoro tylko przytomność 
odzyskała, chciała iść natvcnmiast do pałacu Ber­
thier, chciała ujrzeć go po raz ostatni...

— A potem? — zagadnęłf Lidja z zapartym 
oddechem, a z błyszczącemi źrenicami.

— Biedne matczysko udało się z nią razem, ale 
licho tam!... Pan Ludwik Berthier nie chciał ich 
nrzyjąó i rieledwie za drzwi wyrzucił...

— G ! — wykrzyknęła Lidja z nowym płomie­
niem w oczach.

Genowefa ciągnęła dalej:
— Eiedy już późną nocą powróciły do siebie, 

panienka była jak nieżywa. Byłyśmy pewne, że nie 
przetrzyma nieszczęścia. Ale dzięki Bogu wyzdro­
wiała!.., Młodość wszystko zwycięża! Przez nastę­
pne cztery miesiące panna Eliza od rana ao nocy 
zalewała się łzami, strasznie rozpaczała, gdy nie 
było pani. Całe dnie i noce przesiadywała w pa­
wilonie ogrodowym; nic jej nie było w stanie po­
cieszyć. Aż pewnego pięknego poranku akurat w 
cztery miesiące potem, wszystko naraz się zmieniło. 
Panna Eliza. nietylko przestała płakać, ale przeci­
wnie, śmiała się z byle czego. Zrzuciła czarną su­
knią i była widocznie szczęśliwa!,..

— Co? — odezwała się Lidja, dotknięta do ży­
wego — chyba ci się śni tylko?... Cóż się stało?...

(Ciąg dalszy nastąpi)

Część urzędowa.
Konnurt i Stag.otrat m. . .ais,a rozpisuje konkurs napo- 

iadg dyrektoia miejskiego Zakładu sierót z płacą roczną 700 
złr. Termin ao ?0 b. m.

Wydz: ał pow. w Limanowy ogłb izs -Onkurs na dwie po­
sad: akuszerek okrgg. powiatowycn. Płaca roczna 9(> złr. 
Termin do końca tm.

(Gazeta lwowska nr. 150),
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K alend rr kościelny. — Dziś, w dobotg Pela- 
gji, panny, Sabina i Norberta, jutro Jana z Dukli i Jana 
Gwa^erta, opata, pojutrze Małgorzaty, panny mgczenniczki.

Jutro w kościele Maijackim kazanie o godzinie 10 wy­
powie ks. kan. Wojciechowski, sumg nastgpnie odprawi ks. 
Nieś. Bocznica poświgcenia kościoła.

W kościele św. Barbary jutro rocznica poświgcenia ko­
ścioła.

W kościele 0 0 . Paulinów na Skałce, jutro odpust bra­
ctwa ŚŚ. Anirłów Stróżów.

W kościele PP. Norbertanek na Zwierzyńcu, jutro uro­
czystość św, Norberta.

Kalendarz myśliwski. W miesiącu lipcu wolno polować 
na: jelenie, kozły [rogacze], oraz na ptactwo wodne i bło­
tne w ogólności. Na :nn% wszelką zwierzyng i ptactwo ist­
nieje czas ochrony.

Kalendarz rybacki. — W miesiąi u lipcu wolno toi ić 
wszelkie ryby, jak: bolenie, 1'pienie, głowacice i ścinki ło­
sosie, psti jgi, wggtrze, czeczugi, klonki, szczupaki wyro- 
zuby, brzanki, brzany i cyrty, leszcze, jazie, czopy, sanda­
cze.

Ochraniać należy w miesiącu czerwcu: raka samicg.
Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął sig 

dziś o godzinie 3 minut 45, zachód przypada o godzinie 7 
minut 44, długość dnia godzin 15 minut 59.

Stan powietrza. Dnia 10-go lipca: o godzinie 7 raro, a- 
rometr 741,7, termometr -|- 20.0, w;lg. 69%) zachm. 1 wiatr 
WSW

K a p o c ie  tylko u chrześcijan!

Stosunki sanitarne w EjŁkowie, według złożo­
nego sprawozdania przez fizyka miejskiego dra Buszka 
na posiedzeniu komisji sanitarnej, w pierwszem pół­
roczu b. r. były bardzo pomyślne. Epidemicznie pa­
nowały tylko odra i szkarlatyna. Na temże posiedze - 
niu komisji prof. dr Domański poruszył sprawą tłu­
czenia kamieni na konserwą na ulicach, wykazu­
jąc niebezpieczeństwo tej pracy dla oczu tak robo­
tników, jak i przechodniów. Zaradzić temu winno 
miasto, sprowadzając do otrzymywania konserwy ma­
szyną parową. P. Wdowiszewski, inspektor budowni­
ctwa, zapewniał najsolenniej, iż budownictwo miej­
skie gorliwie zajmuje się tą sprawą. — Czekajmy 
zatem.

Tłum robotników stolarskich zebrał się wczo­
raj około godziny 6 wieczorem przed fabryką braci 
Muranieh, za przybyciem jednak komisarza policji 
dra Banacha, rozszedł się spokojnie.

Wypadek. Wczoraj przed południem, przy budo­
wie domu 1. 21 przy ulicy Krowoderskiej, dwaj ro­
botnicy, wskutek przeważenia się deski, spadli z ru­
sztowania. Szczęście chciało, iż me doznali powa­
żniejszego uszkodzenia.

W Kawiorach utopiła się tej nocy Marja Karbo- 
wiak, wdowa, trudniąca się sprzedażą kwiatów w Kra­
kowie. Utopioną znaleziono dziś rano o godzinie 4, 
w wodzie obok toru wyścigowego.

Zabawa Z tańcami. Dnia 12 bm. w niedzielę 
odbędzie się w Rabce pierwsza zabawa z tańcami. Li­
czny zjazd pań i panien ze wszystkich dzielnic Pol­
ski, ochocza muzyka dziarskiej krakowskiej „Harmo- 
nji“ , zapowiadają wesołą zabawę. Piękna, a jak się 
zdaje nareszcie, stała pogoda, ściągnie też bezwąt- 
pienia chciwych rozrywki letników i z poza Rabki.

Kurs jednoroczny Akademji handlowej w Wie­
dniu, ukończyli pp.: Karol Rybiński ze Lwowa, sty­
pendysta Wydziału krajowego, Władysław Skórcze- 
wski z Krasowa, Koruel Mogilnicsi i Piotr Ślusar- 
czuk z Czerniowieo.

Gość poliglota. Frzez pięć dni ubiegłych go­
ścił w Warszawie p. Leonard Sauzia, docent Uni­
wersytetu boiońskiego, odbywający od miesiąca po­
dróże po Europi# w celach turystycznych. P. Sauzia 
jest niepospolitym poliglotą, oprócz bowiem języków 
starożytuych, posiada aż siedem europejskich współ­
czesnych i zupełnie dobrze niemi włada. Po polsku 
nauczył się od śp. Artura Wołyńskiego, z którym 
pozostawał w stosunkach wielkiej zażyłości, jeszcze 
jako student Uniwersytetu. Gość włoski zwiedzał 
Warszawę nader szozegółswo, obecnie zaś wyjechał 
do Niżnego-Nowogroda na wystawę, skąd w powro­
tnej drodze znów się zatrzyma w Warszawie dla zro­
bienia kilku wycieczek w okolicę.

Krociowy kmiotek. Coraz częściej w okolicy 
Warszawy meżna napotkać włościan, posiadających 
fortuny większe, aniżeli majątki szlacheckie. Do takich 
np. należy niejaki Kołodziej, kolonista ze wsi Rycioe, 
połużonej między przystankiem Świdry, a stacją 0- 
twockiem. Ów Kołodziej, nabywszy od dziedzica dóbr 
Otwock przed 12 stu laty na rozpłaty dość tanio dwie 
włóki lasu na piaskach, budował tam stopniowo do­
my letnie i posiada ich obecnie siedm, przynoszących 
kilka tysięcy rubli dochodu rosznie. Obecnie majątek 
Kołodzieja liczyć można na jakie 45.000 rs. Mimo 
to Kołodziej, mówiąc nawiasem, nie umiejący ani 
pisać ani czjtać. prowadzi tryb życia ubogiego wie- 
śniana, zaledwie kilka razy do roku spożywającego 
mięso. Przy ograniczonych wydatkach za jakich lat 
Kilkanaście może on dojść do ogromnej fortuny.

Jeszcze sprawa Kotzego. Równocześnie z bro­
szurą „Wilhelm U i rewolucja u góry", ukazała się w 
Hadze broszura p. t .: „Anonimowe listy towarzystwa

dworskiego i jej ofiary". Sprawa Kotzego ma już za­
tem całą literaturę pamfletćw, broszur rewelacyjnych 
i t. d. Po największej części były to światki ostatnie­
go gatunku, z krzyczącemu tytułami, spekulujące na 
sensację, a nie zawierające nic więcej, prócz powsze­
chnie znanych plotek. Broszura „Anonimowe listy" 
jest nieco poważniejsza. Autor broszury położył sobie 
za cel napiętnowanie autorów owych listów i w spo­
sób dedukcyjry zakreślą dokoła tajemniczej osobistości 
coraz ciuśniejsze koła. Pierwsze koło polega na stwier­
dzeniu wieku tej osobistości na podstawie treści ano­
nimów. Pod tym względem znajdują się w listach 
cenne wskazówki. Autor listów mówi o czasach, „gdy 
mały Frytz był już zupełnie duży", a więc o czasach 
młodości hr. Fryderyka Hoheuau, wspomina o intere­
sującej historji dworskiej z przed lat kilkudziesięciu, 
z którą związane jest imię „Rozalja"; wynika stąd 
więc jasno, że autor anonimów należy do starszej ge­
neracji dworaków, albo tych osobistości, które z ży­
ciem dworskiem w blizkiej żyją styczności. Już z te­
go wynika, że autorem owych listów nie może być 
Kotze, któieg> takJbardzo]podejrzyw ano. Dalsze punkty 
dowodów stwierdzają, że autor pozostawał w najser­
deczniejszych stosunkach z rodzicami hrabiego Hohe- 
na u, u potem i z samym hr. Hohenau. W ten sposób 
wskazówki do wyśledzenia sprawcy podane są bardzo 
szczegółowo, a to w tym celu, „aby ci, którzy p-zed 
światem mają poważny morainy ono wiązek niewinnie 
oskarżonych uwolnić od reszty obelżywego podeirzenia, 
mogli łatwo zdemaskować prawdziwego winowajcę".

Z Paryża piszą: Edit Journal ustanowił 10 
„stypendjów podróżnych" po 500 franków każde i 
postanowił dawać je co rok dziesięciu najlepszym 
uczniom francuskich szkół średnich — na podróże 
do Anglii, Włoch, Szwajcarji i t. d. W zamian re­
dakcja żąda od stypendystów tylko króciutkiej relacji 
z odbytej podróży.

Adwokat W spódnicy. Pierwsza w Europie ad- 
wokatka zaczęła praktykę w Berlinie, a jest nią dr 
prawa Emilja Kempin, która w tych dniach otwo­
rzyła Aancelarję obrończą przy ulicy pod Lipami. 
Dama ta przez czas dłuższy praktykowała w Nowym 
Jorku jako adwokat, później zaś studjowała prawo 
angielskie i amerykańskie na uniwersytecie vr Zu- 
rienu.

Ogrody królewskie w Windsorze dostarczyły 
w przeciągu ostatniego roku dla stołu królewsiiego: 
400 buszll jnbłek do gotowania, 1673 tuziny jabłek 
deserowych, 1500 tuzinów i 20 ćwierci gruszek, 178 
tuzinów i 42 ćwierci moreli, 1250 funtów wisien, 
1475 funtów, 300 tuzinów i 36 kwart różnego ga­
tunku śliwek, 5150 funtów winogron, 720 funtów 
brzoskwiń, 239 ananasów, 400 melonów, 2700 fan­
tów poziomek, 600 funtów malin, 2000 porzeczek 
i 1800 agrestu.

Składki. Dla ucznia sieroty W. B po 2 złr. na­
desłali: ks. Józef Burgilewicz ze Żmigrodu, ks. M. 
Benjanowski z Wyżnicy, J. M. i p. Światowid, pani 
Konst. D. złożyła 5 złr., S. D. z Oświęcimia 1 złr.

Na restaurację Wawelu nądesłał p. Kuszpeoiński
2 złr. 50 ct., uskładane podczas zebrania pożegnal­
nego dk kolegi p, Zankla; N. N. złożył 92 ct.

P. Namiestnik ks. Sanguszko w czwartek po 
południu przejechał przez Kraków błyskawicznym po­
ciągiem z Tarnowa do Wiednia wraz z małżonką.

Nadprokurator państwa, radca dworu, p. Wła­
dysław Szymonowioz, rozpoczął uriop. W urzędowa­
niu zastępuje go radca sądu krrjowego, p. Teodor 
Kalitowski.

Z „Sokoła" donoszą, że nauka jazdy konnej, 
przerwana wskutek prac zlotowych, odbywi. się na­
dal, jak i poprzednio od godziny 8 do 12 rano i od
3 do 7 popołudniu w ujeżdżalni „Sokoła".

Ambulatorjum szpitala OO. Bonifratrów w Kra­
kowie udzieliło w miesiącu czerwcu b. r. pomocy i 
porady lekarskiej 1076 osobom. Z tych było z Kra­
kowa 631, z Podgórza 142 i z okolicy 303 osób.

Wszystkich defraudantów soli wielickiej po po- 
przeprowadzeniu dochodzeń przez dyrekcję skarbu, od­
dano krakowskiemu sądów i Krajowemu karnemu.

Z Podgórza piszą do nas: Dnia 5 b. m. odbyło 
się uroczyste otwarcie stowarzyszenia katolickich ro­
botników „Przyjaźń" w Zakrzówku. Przybyłych pod 
sztandarem -Przyjaźń" ze Zwierzyńca i ozdobionych 
oznakami przyjaciół z Zakrzówka wprowadził do ko­
ścioła przy odgłosie dzwonów prezes „Przyjaźni" 
w Zakrzówku ks. Jan Wcisło, administrotor parafji 
w Podgórzu. Poświęcenia sztandaru n iszej „Przyja­
źni", wykonanego prześlicznie a bezinteresownie przez 
Matki Felicjanki ze Smoleńska, dokonał nasz czci­
godny prezes, a obowiązki chrzestnych rodziców — 
za co im serdeczne staronolskie Bóg zapłać składa­
my, raczyli łaskawie przyjąć: pan radca Ga^baezyń- 
ski, pani Mark w iczyńska; p. Barach, pani Rehmano- 
wa; p. Zadęoki, pani Brenerowa: p. Dawidowski, 
pani Mikuszewska; pan Żarski, pani Proehowska. 
Podczas uroczystej wotywy, odprawionej o godzinie 9 
przez prezesa ks. Woisłę w asystencji księży Jezui­
tów, wygłosił Ls. Czenoz pełną ciepła i namaszczę  ̂
nia mowę okolicznościową, wzywając robotników do

licznego gromadzenie się w stowarzyszenia Katolickie 
i upominając ich, by pod sztandarem dopiero co po­
święconym, na którym z jednej strony widnieje orzeł 
polsni, a na drugiej godła wiary, nadziei i miłości, 
jako Polacy prawdziwi i dobrzy katolicy dzielnie 
stali, do końca wytrwali, sztandaru bronili i niezem 
mu ujmy nie przynieśli. Popołudniu o godzinie 4 
odbyło się uroczyste otwarcie i poświęcenie naszego 
lokalu. Na prośbę ks. prezesa aktu poświecenia do­
konał ks. prałat Ohotkowski, poczem w podniosłych 
słowach przemówił do robotników. — Po odśpiewa­
niu kilku pieśni kościelnych i narodowych, wygło­
szeniu deklamacji, po przemówieniu wiceprezesa Bar­
tłomieja Świerka i delegatów sąsiednich „Przyjaźń", 
przemówił w końcu ks. prezes 73 01810, pięknie i ser­
decznie dziękując obecnym: ks. prałatowi Chotkow- 
skiemu, ks. rektor o w. 00. Jezuitów, ks. Czenezowi 
i młodszym księżom za szczere zainteresowanie się 
naszą „Przyjaźnią" i życząc przyjaciołom z Zakrzówka 
by ich stowarzyszenie pod hasłami wiary, nadz'ei 
i miłości rozwijało się coraz szerzej i świetniej, mo­
ralnie i mc.terjalnie na pożytek i chlubę Kościoła 
i narodu polskiego.

„Przyjaźń" w Zakrzówka poczuwa się do miłego 
obowiązku złożyć podzięnowanie panu Jerzmanowskie­
mu z Prokocima zz hojny datek, pani Kironmajero- 
wej z Dębnik i innym dobrodziejom.

Wiadomości kościelne. Archidyecezja lwowska 
obrz. łao.: Odznaczeni Expos. can. księża : Wołoa 
Walentyn, katecheta seminarjum nauczycielskiego żeń­
skiego we Lwowie i Czechowski Michał, katecheta 
szkoły wvdz. żeńskiej im królowej Jadwigi we Lwo­
wie.

Mianowania. Dyrekcja poczt i telegrafów zezwo­
liła na zmianę miejsc służbowych asystentom poczto­
wym: Feliksowi Heleniakowi w Koiomyi i Kazimie­
rzowi Janowi Kautemu w Drohobyczu. Nadała zaś 
posady poezmipGzów: w Sieniawie J. Ruebenbauerowi, 
w Bukowsku F. Buczkowskiemu, w Schodnioy Wł. 
Kunickiemu, w Krynicy B. Dembińskiemu, w Lu­
baczowie L. Kulczyckiemu, w Chorostkowie W. Osta- 
filskiemu, w Przemyślu 3 (Zasanie) M. Skórce. Eks- 
pedjentow pocztowych: w Spasie Baz. Kuszairowi, w 
Dublanach J. Rutkowskiej, w Boryniczach M. Mar- 
kesównie, w Sokołówce obofc Ożydowa M. Ostaszew­
skiej, w Duplisnaeh S. Stecberowi, w Dunajowie 
Pawłowi Tesznarowi, w Kurowicach Eugeniuszowi 
Klemensiewiczowi, w Hujczu Stefanowi Rołpaczkie- 
wieżowi, Woroehoie na dworcu J. Kulikowi, w Ru­
skiej Wsi S. Kublinuwi, w Tryńczy J. Matjasowi, 
w Siohowie na dworcu F. Smyezynskiemu, w Horo- 
żanie Wielkiej M. Czemeryńskiej, w Rzegooinie K. 
Ellnainowi, w Komuchach Stanisławie MaKohońskiej, 
w Manast»rzu Emeryce Jasielskiej, w Sorooku Joze­
fie Iwasieezkowej, w Harklowie J. Olkiszewskiej, w 
OIszot ie Z. Maziarakiej, w Zakopanem 2 T. Bundzie, 
w Ciężkowie na dworcu L. Rzepeckiemu, w Koniu- 
ehowie na dworcu Al. Straussowi, w Hoczwi M. Chło- 
peckiej, w Dąbiu obok Dobczyc W. Piotrowskiej, w 
Bodakach M. Kolankowskiemu, w Lipniku obok Biały 
hr. Adamów5 Komorowskiemu, w Nowosielcach, Gnie­
woszu, ha dworcu F. Leuocnowi, w Jasionce M. Pi­
leckiej. Stajniezyeh: w Brodach Em. Steinsbergowej.

Z poczty. Z dniem 10 lipca b. r. otwarte są 
w Lopatynie, Toporowie (powiat brodzkij i Zabie­
rzowie koło Niepołomic (powiat bocheński), przy 
istniejących tamże urzędach pocztowych, stacje tele­
grafu z :graniczoną służbą dzienną.

Grecko katolickim biskupem przemyskim na 
miejsce ś. p. biskupa Pełesza ma zostać według in- 
formacyj, zaczerpniętych ze sfer kościelnych, ksiądz 
Szeptycki, należący do zakonu zrefermowanych Bp,zy- 
ljauów. Ksiądz Szeptycki jest synem właściciela 
dóbr Przyłbice pod Jaworem i pochodzi ze znakomi­
tej rodziny polskiej, która dopiero w końcu zeszłego 
stulecia przeszła z obrządku łacińskiego na Unję, 
a pomiędzy rokiem 1710 i 1779 wydała trzech unic­
kich arcybiskupów lwowskich. Ksiądz Szeptycki nie­
dawno został ihumenem lwowskiego klasztoru Bazy- 
ljauów. Przedtem był w Dobromilu. Przyszły a ra­
czej domniemany biskup przemyski dopiero ma lat 
trzydzieści kilka.

nieszczęśliwy wypadek, Ze Lwowa piszą: Zbie­
gowisko spowodowała Wczoraj około godziny 11 przed 
kawiarnią „wiedeńską" nagła śmierć ks. Hołodyń- 
skiego z Żółkwi. W chwili gdy śp. ks. Hołodyński 
uległ atakowi apoplektyeznemu, podtrzymał słania­
jącego się przechodzący obok niego p. Sz On też 
zanim przybył posterunek stacji ratunkowej, próbo­
wał zastosowaniem sztuczuego oddychania powstrzy­
mać uchodzące życie. Usiłowania jednak zarówno p. 
Sz., jak i przybyłych w kilka minut pc wypadku 
lekarzy stacji ratuukowej, pozostały bez skutKu — 
stwierdzono śmierć. Bezpośrednio przed atakiem po­
dejmował śp. ks. Hołodyński pieniądze z gal. Kasy 
oszczędności, apopleksja poraziła go w chwil5, gdy 
chciał wsiadać do tramwaju elektrycznego z zamia­
rem udania się ńa wiee. Około godz. wpół do 12 
zanieśli pachołkowie miejscy zwłoki nagle zmariego 
do kostnicy.

Pomnik Mickiewicza. P. Włodzimierz Gniewosz, 
który bawił wt, Lwowie na wiecu katolickim, zamó­
wił u p. Tadeusza Baracza pomnik Miekiewiozą :tó-
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ry polscy kuracjusze, bawii cy w Karlsbadzie, posta­
nowili tamże naszemu wieszczowi wystawić. Dotych­
czas jest na ten cel złożonych coś okołc 3.000 złr.

Z Brodów piszą.: W poniedziałek wieczorem zna­
leźli włościanie z Jasionowa na polach tuż pod Żar- 
kowem, w życie, zwłoki żandarma Antoniego Stefano­
wicza. Był on stacjonowany w Pieniakach i wyszedł 
jeszcze 22 czerwca z posterunku do służby, a włó­
cząc się po karczmach w całym powiecie, wrócił do 
Jasionowa i tam odebrał sobie życie wystrzałem z ka­
rabinu. Zwłoki znaleziono bez głowy (??) i pozosta­
wiono je tak, aż do przybycia komisji sądowo lekar­
skiej.

Z Wadowic piszą do nas: W dniu 4 t. j. w so­
botę wieczorem bm., odbyło się pierwsze przedsta­
wienie amatorskie za staraniem wydziału Czytelni 
mieszczańskiej w lokalu tegoż Towarzystwa. Były 
odegrane dwie sztuczki jednoaktowe „Na przekór" i 
„Kajcio". Obie wypadły doskonale. Oklasków nie 
szczędziła więcej niż licznie przybyła publiczność.

Po skończeniu przedstawienia, rozebrano zaraz 
scenę i urządzono zabawę z tańcami. Bawiono się 
ochoczo do 5 rano, t. j. w niedzielę.

Wycieczka na Czarnohorę. Czamohorski od­
dział Towarzystwa Tatrzańskiego w Kołomyi urządza 
wspólnę wycieczkę ze stacji kolejowej Worochty na 
Czarnohorę i jej najwyższy szczyt Howerlę (2.058 m.) 
w dniach 18, 19 i 20 lipca. Udział mogą wziąć nie 
tylKO członkowie, lecz także i osoby nie będące 
członkami Towarzystwa. Zarząd To w. zajmie się za­
mówieniem i ugodzeniem stosownej liczby koni hu­
culskich pud wierzch do drogi z Worochty na Czar­
nohorę, tudzież urządzeniem noclegów i zamówieniem 
objadów. Prowiaut na 19 i 20 lipca bierze każdy 
z sobą. Posługacz za niesienie małego pakunku (15 
ifuntów) kosztuje na dzień 1 złr., koń osiodłany 1 złr., 
pieszy przewodnik do dwóch koni 1 złr. na dzień. 
Towarzystwo z więcej osób się składające może wziąć 
1 lub 2 konie z przewodnikiem pod bagaż, w razie 
potrzeby koń służyć może dla pieszego turysty 
do podwiezienia. Wpisowe dla Tow. na pierwsze 
wspólne wydatki: dla nieczłonków 1 złr., dla człon­
ków Tow. 50 ct., dla młodzieży szkolnej 25 ct. od 
osoby. Na zamówienie konia huculskiego płaci się 
1 złr. zadatku. Zgłoszenia i przekazy pocztowe z pie­
niędzmi uprasza się przesyłać do Czanohorskiego od­
działu Towarzystwa Tatrzańskiego w Kołomyji naj­
później do 16 lipca b. r. włącznie. Program wycie­
czki: 18 lipca wyjazd koleją rannym pociągiem ze 
Lwowa, Stryja, Buczacza i Czcrniowiec przez Stani­
sławów i przyjazd do Worochty o godz. 1 po 
południu. Objad, wieczerza i nocleg w dworku Czar- 
nohur8kim. Po południu wycieczka na girę Rebro- 
waez (1.200 m.) z pięknym widokiem na Czarno­
horę. Dla spóźnionych uczestników wyjazd popołu­
dniowym pociągiem z domu i przyjazd do Worochty
0 godz. 10 min. 14 w nocy'. — 19 lipca wycieczka 
przez górę Kiczera (1248 m.) i Kukul (1542 m.) 
na najwyższy szczyt Czarnohory Howerlę (2.058 m.), 
jakoteż powrót na nocleg do schroniska Tow. na Za- 
roślaku pod Howerlą. — 20 lipca powrót do Wo­
rochty doliną Prutu, objad w dworku ezarnohorskim
1 o godz. 3 min. 10 po południu odjazd koleją przez 
Stanisławów do domu.

Sejmik relacyjny, Dr Damian Sawczak, członek 
Wydziału krajowego, zaprosił swych wyborców na 
sejmik relacyjny uo Bożykowa w pow. podhajeckim, 
na dzień 13 bm.

Uzupełnienie, w  spisie wybranych członków Za­
rządu głównego na walnem zgromadzeniu „Kółek rol­
niczych" opuszczono nazwiska pp. posła Wójcika, 
który otrzymał przeszło 100 głosów i właściciela 
dóbr Zdzisława Onyszkiewicza, który otrzymał 70 
głosów.

Ostrożnie Z kwiatami, z Przemyśla piszą: W sy­
pialni państwa D. pozostawiono przez noc pęk lilij. 
W sypialni spoczywało także dziecię państwa D., 
liczące dziesięć miesięcy. Rano znaleziono dziecię 
z twarzyczką rozognioną, bezprzytomne. Doraźna po­
moc lekarska uratowała dziecię od śmierci. Przypady 
niebezpieczne spowodowała silna woń lilij.

Dla urządzenia kwatery cesarza w jednej 
z koszar bawi w Przemyślu starszy oficer gwardji 
nadwornej. Na koszty przeróbek potrzebnych wyasy­
gnowano z prywatnej szkatuły cesarza 40.000 złr.

Na listę adwokatów z siedzibą w Przemyślu wpi­
sany został dr Jan Głembocki.

Teatr, Literatura i Sztuka.
Opera w Krakowie.

Przedstawionej wczoraj na scenie tutejszej operze 
Yerdiego „Traviata“ , należy się wzmianka główni* 
z powodu p. Camilowej, zaliczającei już w zbszłym 
roku rolę Yioletiy do swoich tryumfów. Świetnie 
zwłaszcza odśpiewana arja I aktu wskazuje wymo­
wnie na rodzaj partji, w których artystka wdzięczne 
dla siebie znajdzie zawsze pole.

Obok p. Camilowej, szczęście, mające swoje upo­
dobania i kaprysy udarówało wczoraj szczególnem 
powodzeniem Lkrzypka orkiestry p. Wolsthala, który 
aa odegrane na wstępie i-ego aktu solo nietylko dłu­
gi zyska! oklask, ale i bisować je był znieti olorym.

Mniej szczęśliwym by] tym razem p. Alma w roli 
Alireda. W I i I  akcie śpiewał nowiem partję w o- 
góle za nisko, a z pamięcią także nie zdawał się 
być w zgodzie zupełnej. Co do p. Benedykta Remy, 
przelał on bezwątpienia w rolę Germonda niemałą 
dozę łez i uczucia, ale most, który prowadzi z kró­
lestwa czucia w dziedzinę zmysłowego brzmienia, tj. 
t o n ,  nie wydaje się u debiutanta tego ani dośó 
ustalonym, ani dostatecznie jędrnym i sprężystym 
jak na głos barytonowy przystoi, lubo dźwięku przy­
jemnego, zwłaszcza w wysokim rejestrze, organowi 
p. Remy odmówić nie można. Miejmy nadzieję, że 
przy mniejszei nń śmiałości i co ważna, przy dubrym 
nadal kierunku, talent ten z pożytkiem dla sztuki 
rozwinąć się zdoła. St.

* (Z teatru letniego). Pani Myszkowska jest aktor­
ką, która ma wcale wybitną paroletnią przeszłość za 
sobą. Postępy jej niej ea no krotnie zaznaczyła prowin­
cjonalna prasa, w Stanisławowie zaś, jako aktorka na 
pierwszorzędnym stanowisku, spotkała się więcej niż 
z przychylną oceną Że pochwały nie były czcze, do­
wiodła wczorajsza „Niobe". Grę pani M. cechują: spo­
kój, rutyna, inteligencja i sum.enność. A choć nie 
możemy godzić się na niektóre szczegóły, jak zakła­
danie rak na piersi (jest to ruch niewolnic greckich, 
Niobe zaś jest córką Helhna), przyznać jednak mu­
simy, że całość wypadła ku ogólnemu zadowoleniu 
widzów. W interpretacji był ton, styl — a to najwa­
żniejsza. O innych wykonawcach pisaliśmy dawniej. 
Publiczności było mało.

* W ostatnich dniach odbyła się w Krakowie kon­
ferencja komitetu redakcyjnego zwiniętego przed dwo­
ma laty wydawnictwa Szkolnictwa iktłłhoęgo, organu 
nauczycielstwa ludowego w Galicji, wychodzącego 
pod redakcją p. Henryka Kisielewskiego. Wzięło w 
konferencji tej udział wielu z wybitnych osobistości 
ze sfer nauczycielskich i postanowiono je di o myśl nie 
utworzyć nowy organ dla spraw naszego Szkolnictwa 
ludowego. Uchwała ta ma dla oświaty ludowej do­
niosłe znaczenie, albowiem komitet redakcyjny, zło­
żony z wytrawnych znawców naszych stosunków 
szkolnych, nietylko potrafi zająć w ocenie spraw 
szkolnych stanowisko rusządnej krytyki, ale niewątpli­
wie skupi pod swoim sztandarem całe nauczycielstwo, 
którego zaufania nigdy nie nadużyje do celów osobi­
stych interesów i uchroni od niewłaściwych ekspe­
rymentów i bolesnych rozczarowań. W związku z ma- 
jącem powstać pismem pozostaje Sprawa utworzenia 
„Stowarzyszenia nauczycieli szkół ludowych", jako 
moralnej reprezentacji stanu nauczycielskiego na ze­
wnątrz. Zaznaczyć należy, że czasopismo to wcale nie 
jest identyczne, że Szkolnictwem, które prawdopodo­
bnie będzie i nadal wychodziło w Nowym Sączu pod 
redakcją p. Józefa Gutowskiego. Bliższe szczegóły 
wydawnictwa zostaną później ogłoszone.;

Repertoar teatru miejskiego. Dziś „Lohepgrin “ opera w 
5 aktach R. Wagnera. W niedziele 12 bm. „Halka1 opera 
w 4 aktach St. Moniuszki, słowa Włou. Yolskiego. W po­
niedziałek 13 b. m. „Don Cezar" operetka w 3 aktach Del- 
lingera.

Omnibusy londyńskie.
* (Dokończenie). Te wypadki siły wyzszej, powta­

rzające się w regularnych odstępach czasu, nie mia­
łyby nawet bezkarności przed sądem lądu stałego, 
ale procedura angielska odznacza się trudną do po­
jęcia wyrozumiałością. Ta wolność bez granic naraża 
nietylko pasażerów na wyzyski, lecz konkurencja po­
między towarzystwami jest nieDezpieczną i dla prze­
chodniów.

Nierzadko na ulicach Londynu można spotkać 
omnibusy, wyścigająee się wzajemnie, a biedni prze­
chodnie, tratowani bez litości, stają się ofiarami tych 
walk toczonych pomiędzy lewiatanami brukowemi. — 
„Strugle for life" walka o byt, która je°-t pierwszem 
i ostatniem słowem filozofii Darwina, stosuje się z ró­
wną siłą do powozów publicznych w Londynie, jak 
i do innych przedsiębiorstw. Ile razy towarzystwo 
przystępuje do eksploatacji jakiejś nowei linji, dwóch 
lub trzech konkurentów zaczyna mu stawiać poważne 
przeszkody, a „piraci" zaczynają działać na własną 
rękę.

English lllustrated Magasine, poucza nas, że 
jeżeli omnibus niebieski zacznie kursować pomiędzy 
King Cross a Camberrel, niezwłocznie pojawi się na 
tej linii konkurent tegoż koloru, i codzień pomiędzy 
niebieskiemi omnibusami, w formie zupełnie współ­
czesnej, rozstrzygać się będzie kunturs, przypomina­
jący wyścigi wozów w grach olimpijskich. Turnieje 
te są tem niebezp: eczniejsze dla przechodniów, że na 
tej samej linii kursują już omnibusy trzecn towa­
rzystw. Nie należy się też dziwić, iz liczba zmarłvch 
i ranionych, zbieranych na bruku londyńskim, doró­
wnywa pod koniec roku liczbie zabitych w bitwie 
mniejszych rozmiarów.

Mieszkaniec Londynu zna wybornie te omnibusy, 
które mają go dowieść na miejsce, gdzie udać się 
zamierza, ale zazwyczaj nie wie, zkąd te omnibusy 
wyjeżdżają i gdzie się zatrzymują. „Worlds End“ , 
„Weawers Armsą, „Lands End", „Croehad Billet" 
itp. Mowa, wymalowane wielkiemi literami na prze­
dzie omnibusów, nie są bynajmniej zrozumiaiszemi 
dla większości stałych mieszkańców Londynu, niż dla

cudzoziemca, bawiącego nad Tamizą c i wczoraj. Ta 
nieświadomość powszechna tłumaczy się długością li­
nii. Odległość, dzieląca punkt wyjazdu omnibusów 
od punktu przybycia, wynosi zazwyczaj od jedensetu 
do dwudziestu kilometrów. Takie przestrzenie są zbyt 
duże, by można było narzucić pasażerom jakąś taryfę 
jednostajną. Cena zależy tam od liczby przebytych 
staeyj. Wogóle za dziesięć centymów można prze­
jechać około treech kilometrów.

Konduktorom omnibusów yaryskicn wymawiają 
często, iż okazują zbyt wiele uprzejmości kobietom, 
które nie przekroczyły czterdziestki. Nikt jednak po­
dobnego zarzutu nie może zrobić ich kolegom lon­
dyńskim. Nie tylko nie grzeszą oni gaiahi.erją, lecz 
dają się często słyszeć ze złorzeczeniami m płeć słab­
szą. Ich narzekania, niestety! bywają dość często 
usDra wiedli wionę.

Pewnego razu jedna z mieszkanek Londynu, po­
myliwszy się w wyborze omnibusów, wezwała policji, 
by zmusić woźnicę wehikułu, do którego wsiadła, do 
jazdy w przeciwną stronę. Inna znów żądała, by omni­
bus zatrzymał się przed wystawą sklepową tak długo, 
dopóki nie zapyta się o eenę materji, wystawionych 
za oknem sklepowem.

To też marzenia konduktorów londyńskich nie 
mają nic wspólnego z rajem Mahometa. Ci męczenni­
cy płci pięknej sądzą, iż byliby najszczęśliwsi w ja- 
kiemś mieście idealnem, gdzie kobiety nie egzystowa­
łyby wcale.

H U M O R
— Słyszał mecenas, że Iks wstępuje ponownie w związki 

małżeńskie ? '
— A v'igc recydywista ?

— Panie prezydencie! Panie prezydencie I Ratusz sig 
pali! Dawaj pan klucze do składu, gdzie sikawka.

— Jeszcze czego ? Nie dosyć, że ratusz sig pali, jeszcze 
chcesz zniszczyć i sikawkg !

— Mojem zdaniem należałoby stanowczo wprowadzić ka- 
rg cielesną

— Ale zlituj sig, gdzie poczucie ludzkie ?
— Przecież to właśnie grunt przy karze cielesnej.

Co jest szczytem poświgeenia dla sztuki ?
Jeżeli prawdziwy znawca żem sig z malarką bohomazów 

jedynie dlatego, aby przestała malować-

OSTATNIA POCZTA.
=  Budap. Corresp. upoważniona jesu do spro­

stowania, że wiadomość o zaręczynach księcia or­
leańskiego z córką arcyks. Józefa, jest zupełnie 
przedwczesna.

=  Polit. Corresp. donosi: Rząd rosyjski posta­
nowił rewizję wszystkich przepisów wyjątkow ych, 
dotyczących żydów w Rosji. W  tym celu postano­
wiono utworzyć osobną komisję, do której mają 
należeć wyżsi urzędnicy i inni przez cara oznaczeni 
członkowie. Komisja ma rozpocząć prace w jesieni.

=— Ajencja bałkańska ogłasza wiarogodny opis 
zajścia w pobliżu miejscowości Milkowac, na torze 
budują-rj s ię  linij kolejowej Zofia Roman. Wsku­
tek kłólii przyszło do bojki mięazy kilku robotni­
kami włoskimi, zajętymi przy budowie koleji. Je­
den z Włochów rzucił się na żandarma bułgarskie­
go, który usiłował p-zvwrócić porządek, i wyrwał 
mu pałasz z pochwy. Robotnicy bułara-scy przyszli 
żandarmowi z pomocą, schwytali Włocha, odebrali 
mu pałasz i zamknęp go celem ściągnięcia proto­
kółu w mieszkaniu żandarma. Odparci Włosi udali 
dę do głównego inżyniura Pickarda, a ten podą­
żył na ich czele, aby uwięzionego oswobodzić. 
Żandarma, stawiającego pór, zabili Włosi wy­
strzałami z broni palnej. Iuni żandarmi, którzy przy­
byli na miejsce wypadku, uwięzili Pickarda oraz 
uczestników bójki. Prefekt Zofji, wicekonsul fran­
cuski i sędzia śledczy udali się na miejsce zama­
chu. Sędzia śledczy narządził aresztowanie wszyst­
kich winnych i podejrzanych, a między innymi 
także inżyniera Pickarda, ktorego uwoldenia do­
magał się francuski ajent dyplomatyczny. Całą 
sprawę oddano trybunałowi. Oskarżonych wypu­
szczono z więdenia po złożeniu kaucii 20,700 
franków.

=  Bataljon redyfów w Aleppo odmówił posłu­
szeństwa. Powtarzające się wypadki nieearności 
wojsk bnd7,ą obawę, iż przyczyną ich jesr niewy- 
płacenie żołdu brak odzienia i pożywienia. Nato 
miast żadną miarą nie można ich uważać za obja­
wy niechęci muzułmańskiej, spowodowanej ustęp­
stwami poczynionemi żądaniom europejskich mo­
carstw.

T e l e g r a m y
własne „Giostr Narodu".

Wiedeń 10 lipca (w południe). Li-Hung-Ozang 
ma przybyć do Austrji, celem zwidzenia tutej­
szych wielkich zakładów przemysłowych, a mię­
dzy innemi fabryki broni w Steyr.
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Berlin 10 lipca (w południe,). Tutejszy poseł 
japoński oświadczył w rozmowie, że opinja publi­
czna w JapoDji nie czuje się zaniepokojoną podróżą 
Li-Hung-Czanga po Europie. Me wierzy ona w 
przyjście do skutku nowego trćjprzymierza, złożo­
nego z Rosji, Chin i Japonji.

Berlin 10 lipca (w południe). Żyd dr. med. 
Wład. Gumplowicz syn znanego profesora w Gra- 
cu, wypuszczony został z więzienia po odsiedzenii 
2Va lat kary. Gumplowicz skazany był za podże- 
gsnie przeciw władzy. W sobotę berlińscy anar­
chiści wydają ucztę na cześć Gumplowicza.

Berlin 10 lipca (w południe). Jako kandyda­
tów na urząd kanclerski w razie dymisji ks. Rohen- 
lohego wymieniają sekretarza stanu Marschalla oraz 
ministra Bottichera.

Berlin 10 lipca (w południe). W  kołach dwor­
skich mówią o nowych intrygach przeciwko mini­
strów,' wojny i przeciwko kanclerzowi. Prace około 
reformy wojskowej procedury karnej są ciągle w 
tokn i decyzji przed jesienią spodziewać się nie 
możaa. Gdyby reforma, ta nie uzyskała sankcji ce­
sarskiej, stanowisko kanclerza byłoby w pierwszej 
linji zachwiane. Dalsze odroczenie sprawy byłoby 
niezgodne z oświadczeniem, jakie kanclerz złożył; 
z drugiej zaś strony kanclerz nie mógłby zmeśó 
żadnego projektu, któryby stał w sprzeczności z je­
go oświadczeniem.

Berlin 10 lipca (w południe). Przy rokowaniach 
Li-Bung-Czanga z urzędem spraw zagranicznych 
okazało się, iż Li-Hung-Czaug nie posiada żadnych 
pełnomocnictw do zawierania umów i traktatów. 
Chiński mąż stanu miał polecenie zbadaó jedynie 
sprawę nabycia niemieckiej stacji węglowej, spra­
wę niemieckich osad kolonialnych w Chinach, oraz 
sprawę udziału niemieckiego kapitału w budowach 
chińskich dróg żelaznych.

Berlin 10 lipca (w południe). Rzeczpospolita 
transwa lska zamówiła u firmy Loewego 60.000 
karabinów. Firma dostarczyła odrazu 10.000 sztnk.

Berlin 10 lipca (w południe). Grecki poseł 
Rhangabe oświadczył, że ma pełną nadzieję, iż kwe- 
stja kreteńska zostanie szczęśliwie rozwiązaną. Zgro­
madzenie narodowe zgromadzi się w dniu 18 lipca 
w Kanei.

Petersburg 10 lipca (w połuduie). Na linji 
kolejowej Samara-Zlatoust. skutkiem zbrodniczego 
zamachn wykoleił s,ę pociąg pasażerski. Między 
stacjami Opszerówka i Batiaki zbrodniarze rozlu­
źnili mianowicie szyny. Kilka wagonów zdruzgo 
tanych; cztery osoby zabite, około trzydziestu osób 
odn oslo ciężkie rany.

Konstantynopol 10 lipca (w południe) Krążą 
pogłoski o przesileniu m iD isterja ln em . Wielkim 
wezyrem ma zostaó Said Kurd basza albo Munir 
basza, ministrem spraw zewnętrznych Zia basza.

Londyn 10 lipca (w połuduie). WMminster 
Gazette donosi, że w Solent oczekują przybycia ce­
sarza w dniu 1 sierpnia. Cesarz Wilhelm będzie 
obecny przy regatach w Co w es.

Ateny 10 lipca (w południe). Z Kanei donoszą, 
że chrześcijańscy deputowani zakomunikować mieli 
wczoraj gubernatorowi i konsulom żądania uchwa­
lone przez Dowstańców na zgromadzeniu ludowem 
we Fre. Ponieważ zachodziła wątpliwość, czy drugi 
reskrypt sułtana, nadaiący moc obowiązującą trak­
tatowi w Haleppa nie unieważnia przypadkiem 
pierwszego reskryptu, wzywającego ludunść do 
przedstawienia żądań, konsulowie zwrócili się do 
Konstantynopola z prośbą o wyjaśnienie. Ambasa­
dorowie odtelegrafowali, że oba reskrypty obowią­
zują w całej pełni.

Kair 10 lipca w (południe). Biuletyn urzędo­
wy stwierdza, mn ożenie się wypadków cholery po­
między wojskiem angrlo egipskiem w Assuanie, Ko 
rosao i Wadyhalfa. Pomiędzy ludnością zaszły trzy 
nowe wjpalki zasłabnięcia, a trzy śmierci w A e 
ksandrji, dziesięć wypadków zasłabnięcia, a pięć 
śmierci w Kairze, 465 wypadków zasłabnięcia, 
a 408 śmierci w innych miejscowościach Egiptu. 
(Z tej depeszy wynika, że cholera wygasła w Ale- 
ksandrji i Kairze. Przyp. Red.)___________________

Ostatnie telegramy ,.Gfosu Narodu11.
Wiedeń 11 lipca (rano). W czoraj około trzeciej 

popołudniu Egidiusz Leiss, syn szewca z Pencing, 
liczący lat dwadzieścia, odebrał sebie życie, skacząc 
z wieży kościoła św. Szczepana. Cisło samoDÓjcy 
ntkftiło na dachu kaplicy św. Katarzyny.

Wiedeń 11 lipca (rano). Przybył tu Schonerer. 
Przyjazd jego stoi w związku z bliskiemi wybora­
mi do Rady państwa.

Ceiowiec 11 lipca (rano). Jeden z poruczników 
siedmnastego pułku piechoty dezerterował.

Bukareszt 11 lipca (rano). We wrześniu ocze­
kują przyjazdu cesarza Franciszka Józefa. Będzie 
to rewizyta aa odwiedziny króla Karola w lscfilu.

Berlin 11 lipca (rano), Według wiadomości 
nadesłanych tn z Prizrendu Turcy prowadzą z Albań- 
czykami rokowania nad wspólną obroną w razie 
gdyby przyszedł do skutkn, związek bałkańsH po­
między Serbją, Bułgar ją i Czarnogórą.

Berlin 11 lipca (rano). Współpracownik Local-

anzeigera miał rozmowę ze znanym jenerałem Ran- 
nekenem, przyjacielem Li-Hung-Czanga. tianueken 
opowiada, że chińskiemu wicekrólowi Rosja abso­
lutnie nie zaimponowała, jakkolwiek widział ją 
w jej najświetniejszych dniach. Li -Hung Czang da­
leko wyżej stawia Niemcy i sądzi, że wyjdą one 
zwycięsko z konkurencji z innemi mocarstwami 
w Chinach.

Berlin 11 lipca (rano). Policja wydaliła zna­
nego anarchistę Gumplowicza, który powrócił do 
Gracn gdzie jego ojciec jest profesorem Uniwer­
sytetu.

Zofja 11 lipca (rano). Wbrew wszolkim zaprze­
czeniom dzienniki, będące organami Gankowa, u- 
trzymują, że Bułgarja stoi w przededniu przesile­
nia gabinetowego. Powód przesilenia ma być ten. 
że jakkolwiek wszyscy ministrowie zgodzili się, aby 
pod żadnym warunkiem Grujewowi i Ben&erewowi 
nie nadawać rangi jenerałów, to lednak część człon­
ków gabinetu nie jest przeciwna przyjęciu tych 
oficerów do armjr jeśli się zadowolą rangą, jaką 
mieli wówczas, gdy ich wj gnano.

Stockholm 11 lipca (rano). W  dniu 23 lipca 
cesarz Wilhelm spotka się z królem Oskarem na 
wybrzeżu Norwegji.

Paryż 11 lipca (ram/). Soleil zapewnia, że car 
wraz z carową przybędą do Francii w aniu 20 lub 
25 września.

Paryż 11 lipca (rano). Gabinet Melina odniósł 
onegdaj prawdziwą klęskę. Dziesięciu głosami wię 
kszości Izba odrzuciła projekt podwyższenia poda­
tku od budynków, a zatem odjęia grunt całemu 
projektowi rządowemu o podatku rentowym. Nie 
chcąc jeduak wywoływać przesilenia bezpośrednio 
przed ferjami letniemi Izba uchwaliła 340 głosami 
przeciw 147 odroczyć sprawę do jesieni, przekazu­
jąc projekt reformy podatkowej komisji. W końcu 
września oczekiwać zatem należy stanowczo przesi­
lenia ministerjalaem

Konstantynopol 10 lipca (rano). Druzowie w 
Hauran trwają ciągle w biernej pozycji. Wyruszy­
ło przeciw nim pięciotysięczne wojsko. Achmed 
Remzi basza, komendant z Akre, zamianowany zo­
stał dowódcą tureckich wojsk w Hauran.

Rzym 11 lipca (rano). W Izbie włoskiej po­
święcono serdeczne wspomnienia pamięci księdza 
R-ya. Rudini rzekł, że gorąca miłość, jaką pełen 
poświęcenia Kapłan okazał Włochom, wywoła w ca­
łym narodzie niewygasłe uczucie wdzięczności. Ca- 
valotti nazwał księdza Reya „żołnierzem obowiązku1*. 
„W  sercach naszych — mówił Cavalotti — ksiądz 
Rej zajął miejsce tuż obok poległych pod Abba- 
Karima; .• śmiercią oki pił sobie włoskie obywatel­
stwo. Szczęśliwy że umierał tak pięknie“ . Pełną 
zapału mowę pamięci księdza Reya poświęcił także 
hrabia Sola, zaznaczając, że umarły kochał W ło­
chy ua równi z własną Ojczyzną.

Rzym 11 lipca (rano). Wczoraj odprawił arcy­
biskup de Neckere w kościele San Carlo Oatinari 
uroczyste nabożeństwo żałonne za zmarłego hra­
biego Reya. Na nabożeństwie był obecny przed­
stawicie] ministerstwa spraw zagrauicznycn.

Rzym 11 lipca (rano). Dzienniki przewidują 
bliski upadek gabinetu Rudiniego.

Londyn 11 lipca (reno). Według urzędowych 
sprawozdań, olbrzymi wylew na północnym brzegu 
Japonji, spowodowany trzęsieniem ziemi w dnin 
15 czerwca zabrał 27,000 ofiar. Nadto 25,0u0 osób 
jest rannych lub chorych.

Londyn 11 lipna (rano). Według Westminster 
Gasette uległość Kreteńczyków spowodowana zo­
stała wiadomością, iż w razie ich oporu Francja, 
za inicjatywą Rosji i za zezwoleniem Turcji ane 
kto A-ałaby Kretę. Tpgo samego obawiał się rząd 
grecki.

Ateny 11 lipca (rano) Kreteńscy deputov.an,, 
którzy się tu schronili, udali się do Kanei. Dzien­
niki greckie mówią o ostatnich wypadkach w spo­
sób daleko bardziej umiarkowany niż poprzednio.

Ateny 11 lipca (rano). Dzięki interwencji Au- 
stro-Węgier, dyplomatyczne stosunki pomiędzy Gre­
cją a Romuuią na nowo zostały podjęte.

Ateny 11 lipca (rano). Carześcijań3cy deputo­
wani Krety po wręczeniu swoich żądań przez ty­
dzień czekać będą aa odpowiedź Porty. Gdyby dc 
tego czasu odpowiedź nie nadeszła, w podaniu dc 
konsulów deputowani zaprotestują przeciwko tej 
zwłoce, odpowiedzialność za wszystkie skutki złożą 
na Portę i rozjadą się po prowincjach. p owstańcy 
wytrwają na stanowiskach, aby każdej chwili byó 
w pogotowiu do walki.

Ateny 11 lipca (lano). Wskutek interwencji 
konsulatów, wszyscy chrześcijańscy deputowani po­
stanowili wziąć udział w narodowem zgromadze­
niu w Kanei.

Chicago 11 lipca (r»no). Demokratycznym kan­
dydatem na prezj Jenta zamianowany został były 
członek kongresu Bryan ze stanu Nebraska. Bryan 
jest zaciętym wrogiem waluty złotej.

Wiedeń 10-gc iipca. (Po zamknięcia giełdy). — Kredyty 
355’3'i Argiobanki 157'25; Lande: bunt 253'25 Siaatsb .hny 
361'12; Lombardy 103 25; R o ta  majowa 101’75; 'lenta 
koronowa węgierska 99'40; Aipiny 80’10; Tureckie 52‘40.

Gospodarstwo i handel.
Wydział yal. Związku piwowarów odbył dnia 4 fe. m 

pod prznwodniutwem p. Jana Got/.a pierws/e swe posiedze­
nie we Lwowie, na itórem uchwalono: 1. Wynajęcie lokalu, 
w którym stale urzędujący sekretaiz udzielać będzie zgła­
szającym się członkom związku 'nfortni. y, i wyjaśnień doty­
czących spraw piwowarskich. 2. Wysłać zaproszenia do wszy­
stkich właścicieli, dyrektorów i dzierżawców browarów w Ga­
licji t celu najliczniejszego przystąpienia do związku; zada­
niem jego ochrona i podźwignięcie przemysłu p’wowarskie- 
go w Galicji, który z powodu nieuczciwej konkurencji, wy­
górowanych ciężarów skarbowych, krajowych, powiatowych 
i gminnych, oraz uciążliwych ustaw i przepisów skarbowych 
i przemysłowych coraz więcej upada.

Podwołoczyska dnia 7 lipca.
Bezustanne deszcze wy wierają bardzo niekorzystny wpływ 

na zbliżające się żmwa. wskutek czego ceny wszystkich pro­
duktów znacznit j odskoczyły w górę.

W Bei 'nie podniosły się ceny pszenicy o 1 i pół. a ży­
ta o 2 i pół marek.

Jeśli przepowiednie Palba się ziszcz^, a deszcze w bieżą­
cym miesiącu padać nie przestaną, obrocą się w niwecz da­
leko sięgające kombinacjo i nadzieje naszyci producentów, 
oparte na widokach dobregt żniwa.

Dowozy zboża zarówno krajowego, jak i rosyjskiego ma­
leją z każdym dniem.

Popyt o pszenicę i żyto, niemniej o groch dosyć silny.
Za zboże krajowe płacono:
Pszenica od 6'65 do 6-85, żyto od 5 '— d"> 5'30, jęczmień 

celny od —f— do — ■—, jęczmień od 4'10 do 4'40, jęczmień 
słodowy od — do 4 80, jęczmień browarny od — •— do 
— •—, owies od 5 — do 5 2n groch Wiktorja od 6'— do- 
7'— , wybierany « d —•— do 7'10, groct do goljn ania [Kojh- 
erbse] od 6'— do 6 —, grojh paauewny [Futtereri.se] od 
4 20 do 4-50, hreczka od 6-— do 6'2b, hreczka bez tatarki 
od — •— do o'50, wyka od — ‘— do — , rzepak od —■— 
do — ’— , rzyi od 5-50 do 6 —, siemię lniane od — •— d< 
— •— , siemię konopne c i  71— ao 7‘30, konie,- czerwony od 
28’ — do 38’ —, konicz biały od 30'— do 40'—, konicz 
sz..edzki od — •— do — ■— ta lOO kilogramów netto, loco 
Podwo'octyska.

Z Koeji przybyło w Jągu ostatnich 3 dni: 15 wagonów 
pszrnicy. 4 wagony grcchu, po 1 wagonie owsa i otrębów 
pszennych [W eizepkieie].

Za zboże rosyjskie płacono:
Pszenica oh 5-— do 5'35, żyto od 3‘10 do 3.90, jęczmień 

od 3-25 du 3 80, jęczmień celny od 4'25 do 4‘75, jęczmień 
słodowy od 3 80 do 4'25, owies od 4‘20 do 4 60. proso od. 
— •— do — ‘—, groch biały od —■— do —1— , groch Wi- 
ktoija [wybierany] od 5’5Ó do t>‘50, groch do gotowania 
[Kocherbse) od 4 50 do 5 50, groch pastewny [Fnttererbse] 
od 4-— do 450, kukurydza oa — •—, „cinqńantin“ oa —* 
—, hreczka od 5’— dc 5 50, siemię lniane od — ■— do —* 

- , siemię konopne od 7 10 do 7-20, konicz czerwony od 
25’— do 35-- - ,  mak niebieski od 11‘— do 12 75, otręby 
pszenne [Weizenkleie] od 3’10 do 3 15, otręby żytnie [Rog- 
genkleie] od —'— ho 3-50 za 100 kilogiauiów netto, tran- 
sito [bez cła] loco Podwołoczyska, częścią w worach, czę­
ścią w stanie wysyyanym.

Odpowiedzi Redakcji,
lnt'.resMvanym w Bieczu. Kwota 2 złr. 75 ct.. nadesłana, 

nam prze: p K. Makowskiego i a gimr.a jum polskie w Cie­
szynie, zebraną została na uczcie pożegnalnej, urządzonej 
przez kolegów na ezesć odjeżdżającego z Biecza adjunkta 
rouatLowego p. Tadeusza Gregorowicza, przeniesionego do 
Nadworny

Przyjechali du Arakowa.
Grand Hotel. J. Dąmbski z Miechowa, J. Mańkowski z Po­

dola ros.. M. ks. Czetwertyńska z Warszawy A. Szala' z Wę­
gier, W. Żak z Wieunia, J. Krumer z Berlina, M. Bojano - 
wski z Warszawy, J. Ochorowicz z Warszawy, hr. Morsztyn 
z Galicji.

Hotel Saski, dr W. Grabowicz z Rzeszowa, L. Majewski 
ze Lwowa, J. Wołkowieck z jasła, .T. £ lg“-  z Wiednia, W. 
Nieciuński z Suwałk, A. Str< jouygerowa ? W arsza »y, H. No­
wakowska z Warszawy, W. Meciszewski z Galicji. H. fałko­
wski z Król. Pol., H. Ruskiewicz i J. Reim 'z Warszawy.

Hotel Drezdeński. L. Ritter z Wiednia, G Fnesendorf- 
fowa z Mińska, M. Izbicka : Oćesy, M. Dydyńska z Krzt,' 
mienny, M. dr Beau’ ien z Gleiwitz, Sz. Lesienko :s Piotrko­
wa, M. Najman z Warszawy, M. Kochanowska z Lap;ennik,. 
K. Czajewska z Petersburga, M. AcUmowski z Poznania, J. 
Kochanowska Olszyny, j. Kużaj z Poznania, J. Frydrycho- 
wicz z Jerzyc, Br Dobranicka z Łodzi.
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W iedeń 10-go lipca— 2 godz. 30 minut po poł.
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10) 20 B.\nkverein . . 266 75
122 75 Akcje Landerbank 253 00
99 45 n „ lwowsko-

958 00 czemiow. 289 00
355 50 f  „ połudn. . 

Llbenthal . . .
103 25

119 80 275 50
58 75 Nordbahn . . . 3390
9 5 ’ Staatsbabn . . . 361 —

44 45 Alpin ..................... 80 00
5 65 Ak--je tytoniowe . 168 50

151 — I R u ble ..................... 126 .5

N A D E S Ł A  N E
(Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redakcji 
która tei za nią odpowiedzialności me przyjmme)

Kąpiele nosa odJtsm, bardzo zdrowe.



Nr. 157 »Gr Ł O S N A R O D U . * »"W SPIEKAJ MY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZ YSTY. < » G Ł O S  N A R O D U . >
Re ttauraoja w Hotelu Pollera

F. Wójcickiego w Kralowie.
Objad ca 1 j\ c , 1380 

Sobota dmu i-l-go Lipca b. r.
( Zupa po włosku 

J ' Kosoł z tartem ciastem 
’ | Consomme z grzankami 

/  Jajka poche sos ravigot 
U J Szczupak w auspiku 
11, j Krokiety a la milanaise 

l Szt. mięsa sos kaparowy 
. Wołowa angielska

m j  Frykand.ciel.alaJardienier 
• l Zrazy bite z kaszą 
'  Filet de boeuf a la Straganof 
( Tourtouar z wiśniami 

rn  j  Soufle morelowe 
l*« j Poziomki

'  Ser — Kawa

RO W ERY
z piei w szych fabryk angielskich, 
sprzedaje pod k rzystnemi wa- 
runkam’ firma: F r a n c is z e k  
A lb in y  skład maszyn w Pod­
górzu, (stare przyjmuje w za­
mian.) __________ 1799 1 .C

;e=aĝ i(£=s]<r2) 9

Prana III if
z ogrodem 2 morgowym, 
z kilkunastu ubikacji mie­
szkalnych, ślicznych sta­
jen i innych zabudowań & 
się składająca, w odda- *  
leniu 15 minut od Kra-1) 

kowa. U
ma do (sprzedania 

JAN STRYCHARS U, 
Kraków. Adm. Głosu Narodu, iy 

1634 5—5 |

P a n n o , katoliczka, 50 la' li­
cząca, zdrowa i zdolna, sierota po 
ck. urzędniku, poszukuj? , aowsa 
zku panny służąc?', wyjdz;e także 
za mąż, za człowieka inteligentnego 
staruszka, któryby potrzebował o- 
pieki z poświęcaniem. Proszg a- 
dresować: Z. P. poste restante 
Biecz. 1791 3—3

KAMIENICA
II piętrowa,

o 6 oknach frontu, z 3-ma skle­
pami, ogrodem 1 placem budowla­
nym, w ródmieściu, z dochodem 

3250 złr.
za 39.OW0 złr. w. a. 

do sprzedania.
Kapitał potrzebny 15.000 zh. Y ’ a- 
domość J. Strycharski Adm. G1 

997 Narodu. 12

Kupię riealność
z kilkoma morgami gru itu, w 
okolicy Krakowa, od 3-ch do 
4000 złr. — Wiadomość w Admi­
nistracji -Głosu Narodu“ dla 
B- V.________________ 1789 3 - 4

Masło deserowe
z Paszkowki,

sprzedaje po 18 ct. V* funta
poleca 

H. FUGLEW ICZ,
dawniej K. KNORECK i Spółka 

Kraków, Florjańska 23. 1236

Poszukuje się
dla osoby dystyngowanej, 
przyjeżdżającej częściej do 
Krakowa, stałego mie- 
szkanin, w jednej z głó­
wnych słonecznych ulic mia­
sta, składającego się z 1-go 
saloniku, 1 sypialni i 
przedpokoju dla lokują. 
Wszystkie mają być umeblo­
wane porządnie. — Zgłosze­
niu z podaniem ceny do A- 
dministracji Głosu Narodu.

1782 43

Franciszek W  ietrzny
w BOCHNI.

poleoa swój nowo otworzony łxand.el
galanteryjno-drobiazgowy.

C e n y  m o ż l i w i e  n a j o i ż s z e .  1696 5 10

O 2 5 ° | o  tan ie j
D L A  A B O N E N T Ó W

„Głosu Narodu".

R e a ln o ś ć
d u - z a

wraz z 1000 °  Q  ogrodu w 
śródmieściu za 30.000 złr.

do sprzedania lub zamia­
ny na posiadłość wiejską
Dług 8.000 złr. Kasy Osz­
czędności. Bliższa wiadomość 
w Dziale ogłoszeń „Głosu 
Narodu". 184 25—0

B IB L J O T E K A
w y b o ro w y c h

P o w ie ś c i i R om ansów
rozpoczęta i  k o  p a ż d z m a  r. 1895 rocznil IV.

Wychodzi ona w zeszytach 5-ci- arkuszowych co dni 10, t. j. 
każdego l-go, 10-go w miesiącu i kosztuje z posyłką pocztową: 

Całorocznie 8. oółrocznie 4, ćwierćroczme 2  złr.
SWT' Abonenci „Głos.' Narodu" płacą o 25%, mniej, t. j. ro­
cznie tylko 6 złr. a kwartalnie I złr. 50 Ot.

W rozpoczgtym nowym IV. roczniku wyszła najpierw powieść 
oryginain; Józefa Rogosza, która dotąd w wydaniu tomowem, 
nie była wcale drukowaną, pod tytułem:

„W PIEKLE GALICYJSKIEM".
Wyszedł takż6 szereg powieści Richebourga (razem 5 tomów) 

pod tytułem:

„ 3 D r a . m a . t y  w  z y c i ul\
Tu sam tytuł mówi, jaką jest treść tych powieści. Riche- 

bourg, jakkolwiek we Francji wysoko ceniony, u nas nie jest 
dotąd wcaie znany i dopiero „Głos Narodu" pierwszy dał go 
poznać swoim czytelnikom, gdyż drukował obszerny jego romans 
p. t. „JAN WILK". Niezmierne zajęcie, jakie utwór ten w naj­
szerszych kołach obudził, skłonił nas do wydania -Dramatów 
w życiu", które są równie zajmujące jak „Jan Wilk" a pod 
wzglgdem artysty ‘znym są od niego staranniej opracowane. 

Tegoż samego autora

„ N A  G O L G O C I E "
pojawi się nieco później.

Prócz tych wyjdą jeszcze inne piękne powieści.
Jak każdego roku, tak i do IV-go rocznika „ K ib L jo r e k J 1 

dodajemy

premję bezpłatną
Na ten rok wybraliśmy 14 tomowa wspaniała powleśó

„La SAN FELICE“.
Kto złoży abonament za cały rok z góry, t. 1 

6 złr., otrzyma p re m ję  z  g ó ry , iuni zaś dostaną 
ją przy uiszczeLiu ostatniej raty kwart&tnej.

Na posyłkę premji prosimy dołączyć 50 ct. 
Pieniądze prenumeracyjne prosimy posyłać razem 

z pienijdzrc' na „Głos Narodu"-
IV rocznik „BIBLIOTEKI" kończy się 33 września 1896 r.

Największy . tłat m a sz y n  d t 
s z y c ia  SINGERA czółenkewyol 
I plerścionkowycn i ro w e ró w

IWANICKIEGO nasiepc'

Na raty, za gotówkę znacznie 
taniej.

Cenniki przesyła sig franco. 1524

■w i  m  s
w Starostwie Grybowskiem, między 
miasteczkami Bobową a G-ybo- 
wem, obszaru 378 m >rg, w czem 
182 m roli, 116 lasu przeciętego, 
23 m łąk i ogrodów, 49 m. wi­
kliny i olszyn}, 5 m. kamienioło­
mów, młyn o 2 kamieniach (może 
być przemieniony na walcowy'. 
Tracz wodny o jednej pile i wszeh ie 
budynki w najlepszym stanie. Wy­
siew oziminy 68 korcy. Całość tuż 
przy kolei 5 minut drogi od stacji, 
ważny pujikt dla przemysłowców, 
no materjał do wyrobu cegieł i 
dachówki na miejscu obok kolei, 
jest zr. cenę 70,000 złr. (z czego 

35,000 złr. długu Bankowego)
z wolnej ręki zaraz do 

577 sprzedania. 14 o
Inwentarz żywy i martwy dosta­
teczny, w najlepszym stanie, może 
być odkupionj. Bliższycn wska­
zówek dzieli Adm. „Gł. Narodu" 

za na iesłaniem mark: za 15 ct.

Letnie mieszkanie
ao najęc ia  na c a ły  sezon 

W RUDAWIE,
druga stacja kolejowa od Krako­
wa. Wiadomość w Krakowie, Flor­
jańska 1. 13 II ptr. 1790 2-3

Odróżniajcie prawdę od blagi!
Dwa medale zasługi otrzymał J .  W . J fie n  r je w s k i  zą I 
wyrób znakomitych tn te k  n t e k le jo n  j  e b ! Tukiem od­

znaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić sig nie może.
Do nabycia w Krakowie, Sukiennice Nr. 28 oraz we wszystkich 

handlach i trafikach. 1012

Wiosliii
w Nowo-sądeckim, 10 kim. od sta- 
eyi kol. N. Sącz, poczta w para- 
tji — 77 morgów obszaru pszen­
nego w jednym kawałku, w czem 
4 morgi ogrodu owocou ego szla­
chetnego, 7 mórg lasu średniego 
10 mórg wyrębów, reszta orne. 
Dwór o 8 ubikacjach i zabudowa­
nia gospodarcze w dobrym stanie, 
abula czysta, jest z a r a z  do 

s p r z e d a n ia . Cena 15.000 złr, 
Bliższej wiadomości udzieli Wny 
J . S t r y c h a r s k i  — Głos 
\arodu — K r a k ó w . 88

folwark
35 mórg Roli i Łąk
1. klasy, z zabudowaniami 
mieszkalne id i gospodar- 
czemi, w dobrym stanie, 
milę od Krakowa oddalo­
ny, jest wraz z inwenta­

rzem lub bez
do sprzedania.

Bliższej wiadomości u- 
dzieli Jan Strychar­
ski. Kraków, ulica Ło­
bzowska Nr. 27. 2805 3 3

Sprzedaż wioski
1342 w  b o w , Jasielskim. 5 5

P o t r z e b n a  z a r a z

do sklepu.
Kaucja od 150—200 złr. wymaga­
na. Zgłojzenia w Administ. acj i 
Głosu Narodu. 1781 3 3

Wieśwpow. Wielickim
4 ‘/z m'l od Krakowa, 540 mórg 
obszaru, w czem 220 roli, 28 łąk, 
10 sadów, reszta las do lat 40, 
z 16 dobrymi buoynk-mi gospo­
darczemu Dwór modrzewiowy z 14 
ubikacji, kamieniołomy ciosowe do 
eksploatacji otwarte, 1000 złr. su­
chy dochód, za J 15.000 złr, z czego 

40.000 hanu pozoutaje.
do sprzedania.

Wiadomość Dz. Inseratowy „Głosu 
Narodu", za nadesłaniem marki 
na 15 ct. 457 15 10

250 murg obszaru, w czem 100 m. 
pięknego lasu, re3zta orne i łąki 
z tartakiem wodnym, młynem i 
dobremi budynkami, z wolnej rę 

ki każdego czasu
do sprzedania.

Wiadomości bliższej udzieli oso- 
oiście J a n  S tr y c h a r s k i ,  w
Adm. Głosu Narodu, lub listownie, 

za nadesłaniem marki 15 ct.

Dom n  piętr.
przy ul. Karmelickiej, 31 u- 
bikacji prócz suteren i piwnic 
obejmujący, z ogrodem kwia­
towym przed i owocowym po 
za domem, razem 425 sążni 
mającym, pod południe fron­
tem położony, do sprzedania. 
Cena 53.000 złr., dług bank.

nS 41 lat 10 .000  łr . 
Wiadomość bliższa w Administr. 
„Głosu Narodu". 1419 0 10

w  WadowioJriem
400 mórg obszaru, w czem 286 m. 
ornego, 40 m. łąk, 66 m lasu. 
8 m. ogrodów, 3 m. stawu. 2 Bu­
dynki s wszystko sKomasowane, 
z pałacem murowanym z 14 ubi­
kacji, kuuhni, pr-ln., kredens, spi­
żarnia, piwnica ogród, sad, oficyny 
z 5 pokoi 2 stodoły nowe szalo­
wane, spichlbrz, 2 stajnie muro­
wano, fl om dla czeladzi, młyn o 1 
kamieniu. Pizy folwarku drugim 
dom mieszkalny nowy .tajnia dre­
wniana nowa, 2 stodoły. Z obszaru 
tego dzierżawią Włościanie 145 
po 10 do 18 złr., reszta we wła­
snym Zarządzie, z inwentarzem 
żywym i martwym za 90.000 złr. 
Dług Bankowy 44.000 złr., nr hy- 

potece może zostać 20 000 złr.
do sprzedaży lub zamia­
ny na kamienicę w Kra­

kowie lub Lwowie.
Wiadomość Dział Inseratowy „Gl. 

34C Narodu". 34 0

Plękaa

W I E Ś
2 He  od stacji

1223 mórg obszaru, w czem 
410 rgbnego ipsu bukowego, 
200 młodszego, (sag drzewa i 
płacą po 6 złr w lesie), 400 ( 
roli I kl., 190 łąk, 23 ogrodu, ] 

<j> z 23 budynków gospod. do- i 
^  brych, zasiew 500 ą. zboża, < 

<•5 koni, 57 krów, 16 wołów, ! 
jałowi ik i inwenta-z martwy i 
znakomity, z terenem natió- i 

S  wy n, (wszystkie grunta w ło-1 
- śoiańikie zakontrakt-uwane), j 

za 115.000 zł. w czem 45 Banu i

do sprzedania.
P. T. Refl iktanci racz? sig j 
zgłosić pc d adres Jan Stry- i 

i charski, Kraków Admimsti.1 
Głosu Narodu. 1449 9 0 !

Folwark
koło Bochni 104 mórg wybo­
rowej gleby, z dobremi bu­

dynkami
do sprzedania.

Wiadomości bliższej udzieii 
Jan Skry charski w adm

3i „Głosu Nart)dn“ . 49.0

C. K . A U S T B J A C K I B  K O L E J E  P A Ń S T W O W A . . 110 49 ?

AfYClAG Z ROZKŁADU JAZDY ważnego od i maja g tfk  1896 roku (według czasu środkowo - eui apejskiego).
Odjazd z K rakow a (względnie z Podgórza): Przyjazd do Krakow a (wzglętknie Podgórza):

4-40 rano pociąg mieszany z Krakowa (przez Zwierzyniec. 4 ‘55 rano poc. mięsz. ze Zwierzyńca, 
5’05 rano poc. mięsz. z Podgórza Plasz.,5-11 rano poc. mięsz. z Podgórza przystanku do Oświę- 
i ma ma tam połączenie Ao Wiednia i Wrocławia. Kursuje między Krakowem a Podgórzem 
Bonarką tylko od 1-go maja do 30-go września. —  6.31 rano poc. posp. Nr. 3 z Krakowa, 
3-3» rano poc. posp. Nr. 3 r Podgórza Płasz. do Pod W ołoczyik; ma połączenie w Podg. 
Pł. od Suchy, w Tarnowie do Nowego Zagórza, do 30 września także i doNow. Sącza, a od 25 
czerwca do 15 września i do Orłowa w Rzeszowie Jo Jasła i Nowego Zagórza, a w Przemyślu 
do Chyrowa i Nowego Zagórza. — 8-00 rano poc. osob. Nr. 23 z Krakowa, 8.13 r. poc. usob. 
Nr. I014 z Podgórza Płaszowa, 8.19 ran. pociąg osob. z Podgórza-przyst. do Chabówki 
Zakopanego), Rabki i lUtzany dolin i bez zmiany wagonów. Kursuje tyłku od 25 
czerwca do i5  września.— 8.50 rano poc. osob. Nr. 15 z Krakowa. 9‘00 ran. poc. osob. Nr. 15 
1 Podgórza Ptasz, do Lwowa, ma połączenia w Podgórzu Płasz. od Suchy, Kalwarji i W a­
łowe, w Bierzanowie do i od Wieliczki, w Tarnowie od Orłowa, w Dembicy do Rozwadowa 
i Nadbrzezia, a w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisławowa. — 8.40 rana pociąg
mięsz. z Krakowa (przez Zwierzyn.) 8.54 ran. poc. n ięsz. ze Zwierzyńca, 9.05przea połud. 
poc. osob. z rodgórza Płasz., 9.11 przed połud. poc. osob. z Podgorza-przyst. do Hasia— 
l l/n a  przez Suchą, N. Sącz, N. Zagórz; ma połączenie w Kalwarji do Wadowic i Bielska, 
w Suchy do Żywca i Zwardonia, w N. Sączu do Orłowa 1 Koszyc.—  11.00 przed połud. poc 
isob. Nr. 13 z Krakowa, 11.15 przed poluu. poc. osob. Nr. 13 z Podgórza-Pł. do Podwo— 
toczysk, ma połączenia w Tarnowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do jasła i Now. Za­
górz*. w Jarosławiu do Sokala w Przemyślu od Chyrowa, Stryja i Stanisław.— 12.20 w połud. 
oc mięsz. Nr. 4Ć1 z Krakowa, 12.35 popołud. poc. mięsz. Nr. 46l z Podgórza Płaszowa do 
H ieliczki. —  2.49 popołud. poc. p >sp. Nr. 5 z Krakowa do Lwowa, ma połączenie w 

Tarnowie do Stróż, Jasła i Nowego Zagórza, we Lwowie do Podwołoczysk i Suczawy, — 
248 popołud. poc. mięsz. z Krakowa (p. Zwierz.), 3 03 popołud. poc. mięsz. ze Zwierzyńca. 
34 0  popoł poc. mięsz. z Podgórza-Płasz., 34 6  popoł. poc. mięsz. z Podgórza przystanku do 
Oświęcima. —  6.35 wiecz. poc. os. Nr. I 7 z Krakowa, 645  wieczór pociąg osob. Nr. 17 
z Podgórza Pł. do Rzeszowa, ma połączenie w Podgórzu-Płaszowie do Suchy, w Bie­
rzanowie od Wieliczki, w Tarnowie do N oącza.— 6.50 wiecz poc. os. Nr. 1020 z Podgórza 
Płasz., 6-56 wiecz. poc. os. Nr. 1020 z Podgórza przyst. do Suchy, ma połączenie w Pod­
górzu Płaszowie od pociągu Nr. 17 1 Krakowa. —  7*1.5 wiecz. poc. mięsz. z Krakowa, 7‘30 
wiecz. puc. mięsz. ze Zwierzyńca, 740  wiecz. poc. osob. z Podgórza Płasz., 74 6  wiecz, poc 
osob. z Podgórza przyst. do Chyrowa przez Suchą, N. Sącz, N. Zagórz; ma połączenie 
w Kalwarji do Wadowic.—7.45 wiecz. poc. m.ęsz. Nr; 463 z Krakowa, 7.58 wiecz. poc, mięsz. 
Nr. 463 z Podgórza Płasz. do Wieliczki, na połączenie w Podgórzu Pł, z Rabki i Cha­
bówki, a w Bierzanowie od pociągu Nr, 16 ze Lwowa. —  9.15 wiecz. pociąg posp. Nr. 1 

Krakowa, 9.2,3 wiecz. poc. posp. Nr 1 z rodgórza Płasz. do PodwołoCZysK i Sucza-  
tcy przez Lwów , ma połączenie w Rzeszowie do Jasła i N. Zagórza. — '0.55 noc pot 
osob. Nr. 11 z Krakowa, 11.05 noc poc. os. Nr. 11 z Podgórza Płasz. do Poawołoczysk, 
ma połącz, w lam ow ie od 1 czerw, do 30 wrześ. do Orłowa i Koszyc., jakoteż do Zagorza 
jrzez Stróże; w Dębicy do Rozwadowa i Nadbrzezia w Rzeszów, do Jada, w Jarosławiu do Rawy 

niskiej. Sokala i Bełżca, w Przemyślu do Chyrowa, Stanisławowa i Stryja.

PodgArsa):
4.38 rano, poc. osob. Nr. 12 do Podgórza Płasz,, 4.53 tan. poc os. Nr. 12 do Krakowa z  P o -  
dwoloczysk, ma połączenia w “ rzemyślu od N. Zagórz;., w Rzeszowie od Jasia, w Tarno­
wie od 1 czerwca do 30 września z Koszyc i Orłowa. —  6'04 ran. poc. os. do Podgórza przyst., 
6 11 rano poc. osob. do Podgórza-Płasz., 6-22 ran. poc. mięsz do Zwierzyńca, 6'36 rano poc, 
mięsz. do Krakowa (p. Zwierz.) Uuczacza przez Chyrów, N. Zagórz, N® Sącz, Sm- „ 
ma połącz, , r N. Sączu w czasie od 1 czerwca do 30 wrześ. od Onowa Koszyc.—  6.52 rano' 
poc. posp. Nr. 2 do Podgórza Pł., 7,00 ran poc. posp. Ni. 2 do Krakowa z Podwołoczysk 
£ Suczawy przez Lwów. — 8.30 ran. i"oc. osob. Nr. 1019 do Podgórza przyst., 8.37 
ran. p. os. rNr. 1019 do Podgórza Płasz. z  Suchy, ma połączenia w Kalwaryi z Wa łowif

w Podgórzu Płasz. do poc. 18 do Krakowa, jakoteż do poc. Nr. 15 do Wieliczki Ruzwrdowk 
i Lwowa. —  8.42 ran. poc. os. 18 do Podgórza Pł., 8.55 ran. poc. os. Nr. 18 do Kr-kowa 
z Rzeszowa , ma połączenie w Tarnowie od Now. Sącza, w Bierzanowie z Wieliczki r *  
Podgórzu Płasz. od Sucby i Wadowic —  1G.34 ,-rzed poł. poc. mięsz. do Podgórza przyst 
10.40 prz“d poł. poc mięsz. do Podgórza Pł., 10.51 przed poł. poc. mięsz. do Zwierzyńca, 11.05 
przed poł. p. mięsz. do Kraku „a  vp. Zw.) z Oświęcima. — 10.59 przed poł. poc. mięsz. Nr 
462 do Podg. Pł., 11.15 przed poł. p. mięsz. Nr. 462 do Krakowa z Wieliczki , u\połą­
czenie w Bierzanowie do Lwowa.— 2.24 po poi. poc. posp. Nr. 3 do Krakowa ze Lwowa. 
ma połączenie we Lwowie z Podwołoczysk, Suczawy, Stryj; i Bełżca, w Jarosławiu od Soki U 
w Dębicy od Rozwad< wi i Nadurzezia, a w Tarnowie od Orłowa i Mszany dolnej. -  2.45 po, 
poł. poc. os. Nr. 14 do Podgórza PI., 2.53 popoł. poc. os. Ni, 14 do Krakowa ze Lwowa, -r’’ 
poł.w Przemyślu od łZag.,„ Jarosł.od Sokala,w Rzeszów, od Jasła, w Dębicy od Rozwad. i Nad­
brzezia, w Tarnowie od Orłowa i Mszany dolnej. — 4.12 popoł. poc. osob. do Podgórza przyst„ 
4.18 po po . poc. osob. do Podgórza Pł., 4.28 popoł. poc. mięsz. do Zwierzyńca 4.42 po poL 
poc. mięsz. do Krakowa (p. Zwierz.) z Husiatyna przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, Suchą; 
ma połączenie w Suchy do Z-, urdonia i Żywca. -  - 6.21 wiecz, poc. mięsz. Nr. 464 do Podgórni 
Pł., 6.45 wiecz. poc. mięsz. Nr. 4f  4 do Krakowa z Wieliczki, ma połączenie w Bierza­
nowie do Rzeszowa, w Podg. rzu Płaszowie do Kalwarji, Wadowic, Suchy, N. Sącza i N. Za­
górza.—  7.33 wiecz. poc. ot. Nr. 1013 do Podgórza przyst., 7.39 wiecz. poc. os, Nr. 1013 du Pod­
górza Płasz., 7:51 eicoz. uoc. os. Nr 24 do Krako wa z łlszany dolne}, Chabówki 
(Zakopanego) i  Rabki bez zmiany wago-k w, tylko od 25-go czerwca do 15-go września.— 
7.16 wiecz. poc. osob. Nr. 16 do Podgórza Płasz 7.30 wiecz. poc. osob. Nr. 16 do Krakowa 
t Podwołoczyt k, ma połączenie w Przemyślu od Stanisławowa, Stryja i Now Zagórza,
, Bier; 'nowie do Wieliczki, a w Podgórzu Płaszowie do Skawiuy, Suchy, Żywca Zt.ardo- 
nis i Nowego Sącza.— 8.53 wieczó pociąg mięsz. do Podgórza przystanku, 9.59 wiecz poc. 
mięsz. do Podgórza Pł., 9.08 wiecz. poc. mięsz. do Zwierzyńca, 9.22 wiecz. poc. mięsz. do 
Krakowa (p. Zwierz.) z Oświęcima, ma w Skawinie połączen e od Kalwarji, Wadowic 
i Białej, a w Podgórzi Płaszowie do Lwowa. —  9.31 wiecz. p. posp. Nr. 4 do Podgórza Pl„
9.38 w.ecz. poc posp. Nr. 4 do Krakowa z  Podwołoezuzk, ma połączenie w Przemyśli 
od Stanisławc va, stryja przez Cnyrów, w Jarosław, od Bełz- a, Sokala i Rawy Rusk., 1 Rzeszowie

od Jasła, w Dębicy od Rozwad. i Naćbrzez., w Tarnów od Koszyc. Orłowa i N. Zagórz 
Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 ct., a z mapą Ga­
licji po 20 ct. we wszystkich stacjach c. k. kolei państwo ./ej i u kondustorów przy pociągach.

M n n d a r y  d la  u c z n ió w  s z k ó l ś re d n ic h
najtaniej w magazynie krawieckim A,. BEKNACKIEGO w Krakowie przy ui. Sławkowskiej I. 6

1526 v i s  &. v l s  H o t e l u  SaslęLegO -

Materjały ściśle przepisane w gatunkacJi wytrzymałych, kolorach pewnych. —  Robota dokładna.
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l l l i o i n i A A l o n i o  budynków, ruchomości, towarów 
U D C Z p iC C Z c M a  i zboża od ognia,

Ubezpieczenia od s r a ‘l0 '  
Ubezpieczenia Ś f f  k“ ł1Z j ‘ *ka we

przyjmuje dla k ra k o w sk ie g o  T ow arzystw a  
w najem nych u b ezp ieczeń  i udziela wyczerpujących 

infoiuacyj upoważniony do tego przez tę Instytucję

Dr Władysław Miłkowski
w K rakow ie, ni. św. Anny Jir. 2. 1528

Dziś w Sobotę Ii-go Lhc&

ETABUSSEMEKT
-ODEON*
Kraków, ul. Sw. Gertrudy 27.

PROGRAM: 1529
Reżyser: Fr. Regnis.
Kier. muzyki: 6. K. Hukał

CZĘŚĆ I.
1. Obersteiger, marsz Zellera.
2. Wesoły i szczęśliwy, walc 

Olschlagel.
3. Nob'e Passionen, uwertu­

ra Giesse a.
4. Ewelina Mora, śpiewaczka 

koncertowe.
5. Pan Wiily Hąlley, ekwi- 

librysta.
6. zabela ralesca, subretka.
7. Jules Woocks, ekscentry­

czny murzyn.
8. Emma Friihlig, szansonet.

—  10 minut pauzy. —
C Z Ę Ś Ć 11.

9. Potpouri z Fausta, Gounod
10. f i  „na enne Malttn komi­

czna śpiewaczka z siw m  
wiernym Hansi.

11. Mr. Helisy, ze swoim pię­
cioletnim zadziwiającym 
i-hłopceiL 3urt.

12. Ewelina Mora, śpiewaczka 
pieśni i walców.

13. Frydoryk Regnis, skrzy­
pek humoryst. z swoim 
nieocenion. Tarara-boom.

14. Emma Friihling,szansonet.
15. Zig-Zag, parod a magiczn.
16. Marsz kapelmistrzaHukal.

Cedziennle wielkie

p rzeds taw ien ie .

POMOCNIK
ŁkarLcL ltyw y,

gal nteryjnik i drobiazgowiec, po­
siadający egzamin z rachunko­
wości państwowej, który fpraco- 
wał w jednej z większych firm za 
granicą, poszukuje posady 
zarar. Zgłoszenia poste restante 

skromne wynagrodzenie11 Kraków.

W I L L A
w  D ę b n i k a c h

I piętrowa, składająca się z 12-tu 
u l: ji z przynależytościami, z o-
grodem, hażdogo casu  -o sprze­
dania. Cena 12,100 złr. Wiadomość 
w Adm. Gł. Narodu. 1781 1

Uczennica,
która w b. r. ukończyła kurt 
handlowy dlŁkobietprz- szko­
le wydziałowej żeńskiej w Krako­
wie, poszukuje posady kasjer­
k i w katolickim r.analu. Bliższych 
wyjaśnień udzieli firma: Wny 
Stanisław Karliński, Sukiennice. 
Kraków. 1810 1 6

Udziela się
nauki »i. mieckiego ję - 
zwUa i liti ratnry. Łaskawe 
zgłoszenia przyjmuje Administr. 
Głosu Narodu. 1806 1 3

Młoda Niemka
udziela [nar k i język a  
niemieckiego i literatu­
ry. — Łaskawe oferty przyjmuje 
Administracja „Głosu Narodu". 

1807 1 3

Poszukuje się rodziny do 
prowadzenia trafiki,

kaucja 500 złr. Bliższa wiadomość 
pod adresem M. S. poste restante 
Mielec. 18C4 1 3

Rower
pneumatic, angielski prawdziwy 
w bardze dobrym stanie, jest 0O 
sprzedania. Adres poda Adm. 
Głosu Narodu. 1803 1

Wzywam pana Konstan­
tego Pierożka, byłego nauczy, 
cielą w Gdowie, by wiadomą 
oprawę uregulował o ile  
m ożn ości n a jp ręd zej.

Stanisław Przybylski
Kraków, Rynek, Linja A B, 46.

1817 1 2

Wille Sebastjana 
Nr. 12 

sprzedam.
1796 1-3

• «  • < .  u . # « r  > •

> I owarzystwo kredytowe i oszczędności w Białej
S T O W A R ZY SZE N IE  ZA R E JE STR O W A N E  Z N IEO G RAN ICZO N Ą PO R Ę E Ą

(dotychczasowa liczba członków 628).
Przyjmuje wkładki na oszczędność w nieograniczonej wysokości 

i płaci od takowych p o .......................................................................5%
zaś na rachunek bieżący (za zwrotem bez wypowiedzenia) po 4 V 2 °lo

§ V 2
7V2

%
%

Udzirla pożyczek na spłaty w ratach kwartalnych i to na obligi po 
na weksle p o .......................................................................................

ZA  RADĘ NADZORCZĄ:
A'. Wl. Adamczewski X . J, Markuzel

prezes. Z A  D Y R E K C J Ę :  sekretarz.
Ł . Czrrmak. 1462 7 o

3 0 0 0  złr. w. a.
na pewną hipotekę do umieszcze­
nia. — Bliższa wiadomość: „Jan 

Głos Nar." Kraków.Strycharski, „
1816 1 4

Z R e a l n o ś ć
koło Krakowa, przynosząca 
10%  czystego stałego docho­
du, jest z powodu słabości 

właściciela 
zaraz do sp rzed an ia .

Wiadomość: Dział inseratowy 
„Głosu Narodu". 1812 1 10

Łatw j poboczny zarobek
3600 M. rocznie stałej pensji rnugą zaribić osoby każuego sta.nu, 
które w wolnych godzinach zechcą mieć zajęcie — Oferty pou L, 
N. S. 316 przesyłać do G. L. Dau e & Co., Frankfurt a. M. 1800

Zakład rysowniczy artystyczno-przemysłowy
odznaczony listem pochwalnym na wystawie krakowskiej r. 1887 

oraz medalem srebrnym na wystawie lwowskiej w roku 1894
M A R J I  n i S N I E M S K l E J

Kraków, przy ulicy Donńnikańskiej Nr. 1, II-gie piętro 
w dorna w VV. X X . Dominikanów.

Przyjmuje do rysowania i drukowania monogramy, herby, litery, oraz 
wszelkie desenie do haftowania bielizny, ubrań damskich, robót ga­
lanteryjnych i kościelnych, Desenie stylowe i fantazyjne rysuje i ma- 
uje na atłasie, aksamicie, gazie, suknie, kanwie, skórze, drzewie itp 

Wszelkich deseni dostarcza dla Panienek do nauki haftów, według 
przepisu Wysokiej Rrdy Szkolnej.— Haftowanie liter i monogramów 
nskntecznia się. — Bieliznę dla pensji natów, zakładów kąpielowych 
i hoteli drukuje niewypieralnemi farbami. — Wszelkie zamówienia 
z prowincji uskutecznia odwrotnie za pobraniem pocztowem. 1792

I O O O G O O O O O 0 o o o o o o o o o

' Kompleks Dóbr'
60,000 mórg, przeważnie obszaru leśnego, z drze 
wostanem rębn ym  sosnowym i jodłowym, z wzo- 
rowem gospodarstwem leśnem i ekonomicznem, w 

blizkości spławnej rzeki i stacji kolei,
jest po przeciętnej cenie 25 złr. za morgę austr. i 

z budywraz z .bukami do sprzedania.
Na dobrach uie dąży żaden dług, lecz można uzy­

skać 800.000;Bankowej pożyczki.
Na łaskawe zgłoszenia P. T. Reflektantów odpowie | 

Jan Strycharski Kraków Głos Narodu.

IO O O O O O O O O O <
1 1 . A h  . A n n y  N r .  3  da­

wniej hotel Yictorjs. do najęcia 
każdego czasu : Lokal na parte­
rze, odpowiedni na skład forte­
pianów, ajencję, lub iDny jaki 
większy interes, składający się 
z dużego sah nu, 6 pukoi i kuchni. 
Oświetlenie gazowe. Tamże staj­
nia i wozownia.

P ie c  1 a t n r n ia  N r .  S , do 
najęcia od I Serpnla : Pokój fron­
towy z pięknym widokiem, ume­
blowany i z obsługą napierwszem 
piętrze, ala poważniejszego męż­
czyzny. 1787 2 6

Willa I. piętr.
przy ulicy Krupnii lej L. 27 
jest w całości lub częściowo 
wraz z ogrodem każdego cza­

su do w ynajęcia .
Realność ta odpowiednia tak­
że i wynajętą być może ca 
fabrykę, zakład lub pensjo­
nat. Wiadomość na miejscu 
od godz. 2 do 3 cudziennie.

1770 i  4

4.000 Z łr .
potrzeba do interesu rentow­

nego na dobry procent. 
Zgłoszenia pod adr. „Praca" i o 
Adm. „Głosu Narodu". 1811

G low n y sk ła d

MASZYN ROLNICZYCH
poleca: 1800 1 O

pługi Sacka, grabiarki 
(Tiger), młocarnie, kiera­
ty , młynki, lokomobile, 
motory, kotły dla gorzelń, 
siewmki rzędowe i szeroko- 
rzutne, maszyny do wyrobu 
cegły, dachówki i rur 

drenowych i t. d.
E im a; FRANCISZEK ALBIN

*klad m a ir j ■■ 
w P c . g ó r z n  ria h-akr " .

Poszukuje się A gronoua  
energicznego, z praktyką kilkulet­
nią. kiwalera, do samoistnego za­
rządu folwarku, 100 mórg obsza-u 
mającego. Posada zaraz do obję­
cia. ¥  K. Chrostowa Bochnia.

1809 1 3

TANIE MIESZKANIA
*i>ra'« do najęcia.

I j  Przy ul. Krowoderskiej Nr.
151 (w uliczce) k ka mieszkań po 
2 i 3 pokoje, stajnia i wozownia, 
sklep z pokojami, a nadto

2) przy ul. Stachowskiego Nr. 
85 na dole, 3 mieszkania po 1 
pokoju z kuchnią,

3) przy ul. Pawiej Nr 6, trzy 
mieszkania po 2 i 3 pokoie z kn- 
chniami,

4) pnzy ul. Radziwiłłowskiej 
Nr. 19, pokój z kuchnią i przed­
pokojem, a nadto od I Paździer- 
ka 4 pokoje, przedpokój, kuchnia, 
ogródek z werandą i altaną. — 
Wiadomość u stróżów domów.

1808 1 5

Handel korzenny
i towarów mięszanych jest w po- 
wiatowem mieście zachodniej Ga­
licji pod korzystnem, warunkami 
chrześcijaninowi do sprzedania.—  
Z handlem tym są połączone roz­
maite koncesje. — Potrzebna do 
objęcia gotówka 700 do 800 złr. 
Bliższą wiadomość udzieli Admi­
nistr. „Głosu N a -odu“ w Krakowie. 

1771 3 3

Praktykant
zamiejscowy, w wieku od 12 do 
14 lat, przyjemnej powierzchowno­
ści i dobrego wychowBnia znajdzie 
pomieszczenie w handlu galante­
ryjnym i artykułów religijnych 
Juliana Kurklewicza, Kraków, Mały 
Rynek. 17:2 5—-6

Z d o l n y

P O M O C N I K
ora7i uc?.en

z ukończoną dragą kl. gimnazjal­
ną znajdą oomlrszczenh w han­
dlu korzennym i delikatesów An­
toniego Zietklewicza w Bochni.

1792 3 3

WSKAZÓWKI O LA  PALĄCYCH PAPIEROSY.
Kto ceni «wo zdrowie, ten powinien być oględny#

towyofci wybrednym nawet w wyborze tntek cygaretowyol

lak można ocenić dobroć tutki cygaretowej ?
|) Dobra tutka cygaretowa me sprawia w ustaoh goryozj*. pielenia  

' i na języku, suohośoi i drapaidL w gardle, wreszoie nie pobudza dc

2) W  oi asie palenia, bibułka powinna nadzwyczaj mało naoiągać tłuszczem 
i ■ieoaeraieó, jeżeli tytoń jest włosisty i niezbyt wilgotny.

8) Spalą się równo z tytoniem, zaś popiół tytoniu powinjer być Jo* 
dnr . .a  n(v' bs rw y popielatej a nie pokrjty czarną, żyw icow aty warstwą 
sw ęglonej b ibułki.

4) Nie powinna byó zbyt oieńką i przeźroogystą , tylko D rzeuw i ‘>oająo%.
a w dotknięciu Dalcami wilgnąó, bo zawiera GELL OLOŹĘ (drzewo) i glicerynę.

_ i ____ * _ :    __  ̂ l ._a tiołank Trł4.nnl,■pałając się, odurzają, i wywołują krztuszenie się, pieozenie w ustaoh, krtani' 
i języku.

p.. wyższe próby oparte na naukowych i ścisłych b*\aaaiaoh ohemiozryoh. 
i i nyoanyoh, oraz na doświadczeniu, wytrzymują Tutti oygaretewe fabryki

nNORIS“ W KRAKOW IE.
Pałąoy papierosy winni odrzucić tutki nieklejone (maszynowe), bo te zawsze 

■zwierają cellulozę. Celluloza spadając się wytwarza iym o własTvo.“'> ach czadu, 
i ten właśnie zatruwa organizm. Tylko z bibuł! i zawierającej celln lozę , możra 
robić tutki meble’one,

Od czasu istnienia fabryki „Noris“, każdy pałąoy papierosy j<
ohwaiają lub■nawcą. —  Nie kupuje bowiem tych tutek, które mu zao.

leoz te, które posiadają własności podane przez fabrykę „Noris“

est rzeczo- 
narzuoają,

Pewną gwaranoyę za znakom ite i rzeczyw iście dobre tatr* oygare-
_ MWnmJnitłTAi L iŁ n llri T (T A łl V\1 On K rloifl ■fo VlT*vIrQtowe z prawdziwej bibułki „Le Houblon“ daje rabryka rNoris“.
Przy zakupuje należy wyraźnie żądać tutki „Noris“ i pilnie baozyó, ozv 

na pudełku jest marka ochronna „Łabędż“.
Dla robienia doświadczeń porównawczych z innymi wyrobami, faoryka 

_Noris“ przesyła na żądanie okazy swych tutok. Podane wskazówki oparte na 
doświadczeniu i ścisłych badaniach naukowych, dają zupełną rękojmię prawdzi- 
wośon wyż podanych pewn; ów.

Tufki „Noris“ utrzymują na składzie trafiki i znaczniejsze handle.

O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O C O O O O O O I

W IŁHELn F £ yz
w Krakowie, Rynek główny I. 31 róg ulicy Szewskiej,

poleca łaskawym względom Szan. Publiczności swój

Skład Towarów Galanteryjnych i Norymberskich,
TAPETY, DEKORACJE, SZTUKATERIE.

Ceraty na stoły, meble i podłogi.
Parfumerje krajowe i zagraniczne. — Eozpylacze i Y^ody do od­

świeżania powietrza.
Biżuterje paryskie i Dżety angielskie i francuskie. —  Bronzy,i nzety angieisKie i 
Porcelana i Majoliki w ogromnym wyborze. —  Necessairy, Porte-
monnaies i Albumy. —  Kalosze, Płaszcze i wszelkie wyroby gu­
mowe. —  Lalki, Zabawki dziecinne i froeblowskie, Gry towarzyskie 

i ogrodowe. —  Wachlarze, Parasole i Parasolki angielskie. 
Gąbki, Laski, Grzebienie, Szczotki, Gorsety i Kaftaniki trykotowe, 
Pończochy, Skarpetki i Rękawiczki jedwabne, wełniane i z fil d’Ecosse.

Woda kólońska, angielska. Creme, poudre i mydło Simon.
Czepeczki, Kaftaniczki i Powojniki dla małych dzieci. 

H ERBATA we 'W YBOROW YM  CłATOfKU.
ETLO-PLOSS p r a w d z i w y  a n g i e l s f i .

Igły i nici maszynowe. — "Wstęgi i wieńce n& trumny i nagrobki. — 
Wielki Skład Guzików wszelkiego rodzaju, Bawełna, Nici Mignardisy, 
Igły, Fil d’Aliace, Włóczki, Wełny, Filozele i wszysłkfr potrzeby kra­

wieckie. — Naprawia i nawleka wachlarze. 1100

Podejmuje się tapetowania i dekorowana mieszkań.
Obstalunki zamiejscowe odwrotnie nie licząc opakowania.

o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o

C y tra krótka w dobrym stanie Wiadomość w Administracji Gfo- 
je s t  do sp rzed an ia . ap Narodu-

Kasło deserowe najprzedniejsze, brjndzę zawsze świeży C f j m  l i m o ! /  l / r n l / n u i  A D  
wszelkie t o w a r y  k o l o n i a l n e ,  poleca jak najtaniej L u l l l .  l \ I I I H u * j  I M d M J n  D ,

przy handlu pokoje gościnne, zdrowa kuchnia, Piwo pilzneńskie i bawarskie na szklanki i brtelkL 1591 910
Właścicielka i wydawczyni:. Józefa Rogoszowa. ~ ' W  drukami W. Korneckiego w Krakowie.


